
Rok XI!. Nr. 3? Sosnowiec, sobota 6 lutego 1937 roku. Cena numeru 1 0  grodzy

tony ogłoszeń
W wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
W te tiści e 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Oglo 
gżenia tabelaryoz* 
ue 50 proe., a iwią- 
teszne 25 proc. dro- 
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raz. Najmn’ej 1 zł. 
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ODDZIAŁY: JilELCE, Marsz Focha 26 (róg Sienkiewicza) teł. 13-78; BĘDZIN, Małachowskiego 74; DĄ.BBOWA. ul. 3_iro Maja 14 i Królowej 
Jadw ig’ (róg Narutowicza); ZAWIERCIE, u! 3-go Maja 5, tel. 97; CXELADZ. Milowicka N. 5 GRODZIEC, ui. Legionów tel 7.1*6? B

RZĄD RUSZA DO ATAKU
o silną militarnie i gospodarczo Polskę

W ARSZAW A, 5. 2. Sejmowa ko­
misja budżetowa po zakończeniu prac 
nad preliminarzem budżetowym przy 
stopiła dziś do obrad nad rządowym 
projektem ustaw o inwestycjach z lun  
duszów publicznych i o dotacjach na 
rzecz Funduszu Obrony Narodowej.

Przewodniczący komisji pos. Swi- 
dziński po zagajeniu obrad udzielił 
głosu wicepremierowi inż. Kwiatków 
t>k)emu, który w bardzo obszernym 
przemówieniu przedstawił uzasadnie­
nie wspomnianych projektów rządo­
wych dal podwaliny programu inwe- 
stycyj, które mają być dokonane w 
Polsce w ciągu najbliższych lat.

Na wstępie przypomniał p. Kwiat 
kowski, że w czerwcu 1936 i. zapowie 
dział 4-letni plan inwestyeyj na sumę 
1.S00 milionów złotych W pierwszym  
roku miano wydać 340 milionów zło 
tych. Przy rozważaniu rozmiarów in- 
westycyj rząd musiał brać pod uwagę 
obecne obciążenia budżetu z tytułu 
obsługi długów.

Jest orio bardzo znaczne. Ju-> Lo­
tt iem od wielu lat przeprowadzano 
ii.westycje dzięki operacjom kredyto­
wym. W latach 1932 — 1936 deficyt 
budżetowy wyniósł 996 milionów zło- 
tjeh., a wiec o 230 milionów zl. więcej 
niż sumy inwestycyjne, zawarte w 
budżecie. W tym samym okresie czasu 
sumy uzyskane przez Skarb Państwa 
w drodze operaeyj kredytowych w y­
niosły łącznie 1.642 miliony złotych.— 
Budżet nie pokrywa nawet, konsum- 
cyjnych wydatków.

Wykonane przez rozmaite resorty 
prace starano się jak najbardziej zhar 
monizować i nadać im wspólny cel go 
spodarczo - polityczny. Skoncentrowa 
no uwagę na terenach, które v każu­
ją pewne zacofanie cywilizacyjne, jak 
Kresy Wschodnie.

Od roku 1924 t.j. od pierwszej sta­
bilizacji złotego aż do końca roku 
wy cli wynosi łącznie okrągło hb mdia 
1936 ogólna suma wydatków budżelo 
rdow złotych. Na inwestycje wydano 
około 6 miliardów złotych.

Mimo, iż w trakcie wykonywania 
planu robót inwestycyjnych, zdołano 
niektóre potrzeby zaspokoić, to jednak 
powstały pewne niedopatrzenia, które 
na odpowiadają gospodarczym po­
trzebom kraju.

W pierwszym rzędzie musi być po 
stawiony postulat wzmocnienia obron 
nośei Państwa. Trzeba wielkie okręgi 
gospodarczo - bierne zaktywizować, 
trzeba zatrzeć różnice między wschu 
dem a zachodem Polski. „Podjazd 
p-dski 13 dochodzi aż do Warszawy i 
KatoAvic. Polska B. nie kończy się na 
linii Sanu i W isły. W imię noczelnej 
idei wzmocnienia Polski musimy rzu­
cić hasło rozbudowy nowego óentn 
sandomierskiego. Dziś okręg ten sta 
no.vi większą pustkę pod n zgiędein 
gospodarczym niż Kresy Wschód'

10 jest on dziś ani wybitnie rolni.- 
*‘zyni, ani przemysłowym. On nie n 
właściwde fizjonomii gospodarczej, 
Ciioó w chwili niebezpif czeństwa zc 
Względów geograficznych musi się 
stae ośrodkiem obrony.

Tu muszą się rozrvinac nowe węzły

komunikacyjne. Okręg ten musi się 
stać pomostem, który połączy Polskę  
A. i Polskę B. Musimy więc jak naj* 
prędzej rozbudować gospodarczo - 
ganizacyjnie okręg centralny nad Sj 
nem i Wisłą. Drugie hasło, które mu 
simy rzucić, to hasło zatarcia różnic 
dzielnicowych. Zanim będziemy mo 
gli podjąć się wykonania programu 
szerszego np. 19-letnego musimy p>- 
gotować odpowiedni*! Avarunki.

Mobilizacja Jinansowa na rok 1937 
przedstawia się pomyślniej niż av ro­
ku poprzednim.

Ogółem av r )ku 1937 n a  różne in­
westycje wydana będzie suma 600 mi 
lic nów zł. Bęcb-ie to ogromny w jsiłek  
państwa. Cała suma budzmu i sum in- 
Avestycyjnych wynosi 2.900.300.009 zi. 
a więc suma przeznaczenia na inwesty 
cje wynosi 27 i pół proc. Przechodzi­
my' więc obecnie z form y pasyAvnej

i konsumcyjuej na podwyższenie czę­
ści inwestycyjnej.

Procesy te dokonywają się w Pol 
5>oe niezwykle trudno. Istota rzeczy po 
zostanie zawrze av tym, żo projekto­
wane prace i cele dojrzały już jako 
konieczność polityczno - gospodarcza 
i Konieczność spoejalna Polski.

Musimy stworzyć trwało i mocne 
więzy pomiędzy poszczególnymi dziel 
meami, więzy pomiędzy obywatelem  

i państwem.
Po mowie wicepremiera, dyrektor 

departamentu w Ministerstwie Skar­
bu p. Martin przedstawił szereg da­
nych, charakteryzujących najogólniej 
sue Avymki rozpoczętych studiów nad 
zagadnieniem struktury _ gospodarczej 
kraju jako podstawy dla długofalo­
wej polityki inwestycyjnej.

Po wyjaśnieniach dyrektora Mar 
tina zabrał glos sprawozdawca oma-

•TMiKSHSSSBSSEaBKrS

Porażka  powstańców
bitwie aocS Si t lagąW

MALAGA, 5. 2. Według b r z m ie n ia  
komunikatu oficjalnego na odcinku 
Alora Avojska gen. Franco rozpoczęły 
gwałtowny atak o wschodzie słońca.— 
zostały jednak odparte z ciężkimi sini 
tam.i

Na odcinku Ogen trw a ogień kara­

binów maszynowych. Pod Eslepona 
i -Marbelia wojska poAA Dańcze musia­
ły cofnął się o kilka kilometrów.

W rękach wojsk rządowych znaj 
duje się w dalszym ciągu droga z Mar 
helia do Ocen, co wstrzymuje poślę- 
PA- wojsk powstańczych.

winnych projektów ustaw pos. Sikor­
ski. Obrona państwa mówi! in. in refe. 
rent—jest naczelnym nakazem a gospo 
ndrcze Avzmocnienie Polski wymogiem  
’.słotnej obronności. Bez silnej struk­
tury gospodarczej nie ma bowiem sil 
nogo państwa.

Z kolei zaczęli kolejno zabierać 
głos ministrowie resortów zaintereso­
wanych planem inwestycyjnym. Pier 
wszy przemawiał minister spraw woj 
skowyeh gen. Kasprzycki, który m. 
in. oświadczył, że dotacja na Fundusz 
Chrony Narodowej nie może być i  
nie jest granica wysiłku finansowego 
społeczeństwa. To nie jest wszystko, 
cn wojsku do spełnienia jego wielkich 
zadań av dobie obecnej potrzeba.

Następnie przemawiali, min. 11- 
rvch, Poniatowski i Kośclalkowaki — 
Na tym nosiedrenie komisji zakończę 
no. W ‘ulu jutrzejszym rozpocznie

di-s.knsią.

Dyr, I. Pćiciorkowski
porfsakre?ar3eit| s*anu

W ARSZAW A, 5. 2.' Pan Prezy­
dent Rzplitej dekretem z dnia 5 lutego 
mianował dyrektora depariamentu po 
litycznego p. .Jerzego Paciorkowskic-- 
go podsekretarzem sianu dla spraw 
administracyjnych w M inisterstwie 
Spraw Wewuętrznych.

Zastraszająca fala terroru
ogarnia Rosję Sow iecką

BERLIN , % 2. — Niemieckie Bui 
ro Informacyjne donosi z M oskw}: 
Jak w ubiegłym roku po procesie ói 
nowiewa, tak rÓAvnież i obecnie po pro 
ccsie trockistów przechodzi przez zwią 
zek sowiecki AA-iclka fala masowyeh a- 
resztowań. , ,

Spośród wybitnych przywódców 
bolszewickich zostali aresztoAva.ni z 
przestępstAva panstivowe i nadużycia. 
Bucharin, jeden z najbliższych pi zy.)a 
ciół Lenina, były członek Połitbnun ) 
statnio naczelny redaktor ,,XzwiestiJ 
UgłanoAY, były członek Komitetu Len

tralnego, podejrzany już dawniej o 
opozycję prawicową: R.ykoAv, | pprzed 
nik Mołotowa na stanowisku przeAA 
niczącego Rady Komisarzy Ludow y  
ostatnio komisarz poczt: dalej Preo- 
brażeński, Sinilga i morderca rodziny 
carskiej BieluLorodoAv, wszyscy trzej 
daAvni aktywni czonkoAvie ruchu troi 
kistoAvskiego, Avreszeie były am bas a 
dor Rakowski.
, Aresztowano następnie osoby z po 
śród bliskich i krewnych, skazanych 
av ostatnim procesie, a A vięe: żona Pia 
ta k o A v a , młodszy syn Trockiego Siei' -

Radek na ciężkich robotach w Nerczyńsku
M OSKWA, 5. 2. Radek, Sokolni­

kom, Arnold i Stroiło w zostali pize- 
wiezieni pod silną eskortą z centralne 
go więzienia moskiewskiego oo Ne.-

czyńska, na Syberii.
Za czasów carskich do kopalń uer-

cżyńskieh wysyłano rosyjskich rewo­
lucjonistów.

Gwiazda Litwinowa gaśnie
LONDYN, o. 2. Komunikują tu z 

M oskivy: w najbliższych dniach spo­
dziewać się należy ustąpienia Litwi­
nowa. Na jego zastępcę upatrzony 
jest k ie r o A v n ik  polityczny partii ko- 
mumstycznej la irov /. Litwinow n i ić i i  
prosić o udzielenie mu zezwolenia na

staty pobyt av Anglii.
\\ MoskAvie mają jednak krążyć 

pogłoski, wedle których kula dla Lit- 
ia moAva została — jak mówią — już 
ulana. Litwinow śledzony jest na każ 
dym kroku przez agentów UFO.

giej - Siedow Bronszt2ajn, który o 
statnio zojnmwal stanowisko inżynie­
ra av fabryce maszyn na Syberii, ku 
zyn ZinoAviewa — Sachs, sekretarz 
Radka, sekretarz PiatakoAva i inni.

AresztoAvania objęły także Avybit- 
nych kierOAvnikow i funkcjonał iu- 
sz ó a v  sOAvieckiego życia gospodarcze­
go oraz inżyuierÓAV. Tak np. areszm  
Avano dyrektora w ielk iej fabryki 1 
szyn  rolniczych av Rostowue ( t Ic Ijoav .-i , 
szefa  urzedu przem ysłowego av Czerni 
choAvie, Ljuhimowa, kierOAvnika s<> 
Avieckiego przem ysłu gumoAvego B il. 
kera, byłego zastępcę kierownika mi­
sji h a n d l o A v e j  av Berlinie, dalej Mar ja 
ssina, brata b. prezydenta banku pań 
stw a i Avysokiego urzędnika uralskie- 
go okręgu przem ysłow ego, kilku wyż  
szych urzędników tego okręgu, dyrr-K 
torÓAV banku. inŻArnierÓAv, którym po­
dlegał przem vsl przetwórczy koks  ̂
ponadto 10 innych funkcjonanuszoAV, 
którym udowodniono przynależność  
do ,.syberyjskiego centrum spiskoAV- 
rÓAv“ .

Co do aresztowań av czerwonej ar­
mii potwierdza się Aviadomość o uw ię  
zicniu znanego z nastrojÓAV trockisto av 

skich gen. Putny.
We wszystkich dziedzinach gospo- 

darstwa i administracji przeprowadza 
na jest „czystka", o rozmiarach dotąd 
nie notowaifych.
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Z  K R A J U
S T R A JK  GŁODOWY W SZPITA LU  W  

ŁODZI.
V» szp italu  dla um ysłow o chorych w 

K ochanów ka pod Łodzią w ybuchł okupa  
cyjn y  strajk  głodow y 200 pracowników 3 
bm d ostrajku przystąp iła  druga zm iana  
pracow ników  P oniew aż strajk  m a prze­
b ieg  spokojny i  chorzy są obsługiw ani, 
w ładze n ie przerw ały su-ajku. W  s z p i la  ni 
Im Poznańskich  w Łodzi dyrekcja podzie  
lila  pracą na 3 zm iany po 8 godzin i  dzię 
k i tem u strajku  uniknięto.

PROCES PR ZEC IW  WYWROTOWCOM
Jak już donosiliśm y, du. 3 bm przed są  

dem okr w  K atow icach rozpoczął się  
pr c6» przeciwko 36 członkom  tajn ej or- 
gan zacji h itlerow skiej pod. nazwą  
N SD A B  na Śląsku

N a  rozprawie przesłuchano w szyst­
kich oskarżonych. W iększość nie przyzna  
ła  się  do przynależności tło tej organiza  
cji w yw rotow ej. N iektórzy oskarżeni 
tw ierdzili, że dostali s ię  na listę członków  
bez sw ej zgody. W praw dzie należeli oni 
'do organ izacji n iem ieckich, jednakże or 
ganizacje te b y ły  legalne.

N a rozpraw ie w yszło na jaw , że w ięk ­
szość członków  NfeDAB w czasie lik w id a  
cji oraz po w niesien iu  aktu oskarżenia, 
będąc na wolnej stopie, zb iegła  do N ie  
m iec, jednakże tam  n ictylko nie otrzym a  
ła  posad, lecz przeciw nie zbiegów  w ydało  
no do P olsk i.

D ziś zapadnio prawdopodobnie wyrok.

T R A G E D IA  ZAKOCHANEGO.
M ieszkańcy W oli w W a r./n w io  poru­

szeni zostali w iadom ością o tragedii jako 
rozegrała się pom iędzy 16 letnim  Pran  
r‘ ‘zkiem  Dobrzańskim  a jego  rów ieśnicz  
ka Jan in ą  M ichalską.

Dobrzański i  M ichalska poznali się  jo 
aroze jako dzieci na ław ie  szkolnej. O- 
nogOuj, gdy M ichalska przyszła do domu  
w którym  m ieszka D obrzański, ten, w to 
w arzystw ie sw ego przyjaciela Ziomskiogo  
poprosił ją  na strych, gdzie M. ośw iadczy  
ła  mu, że n ie  chce go w ięcej znać. N a to 
ch łop iec odpow iedział jej u d erzaliem  r.o 
jtn w pierś. Przed dalszym i ciosam i ochn) 
s i ł  M ichalska Ziom ski W ów czas D obrziń  
&fei pchnął się  dw ukrotnie nożem w pierś  
N iedoszłego m ordercę i sam obójcę od wie 
ziono do szpitala, zaś M ichalską .pozosta  
wicno na kuracji w domu.

ZATWIERDZONO WYROK W  S P R A ­
W IE ^ŁfiMYKA".

iW sądzie apelacyjnym  była rozpntrywa  
na Wczoraj spraw a redaktora odpow ie­
dzialnego IKC. o?Kurzonego przez wyda  
w nictw o P łom yk  o zn iesław ienie.

Sąd ap elacyjn y  wyrok u n iew in n ia ją ­
cy zatw ierdził.

POTWORNA ZBRODNIA.
W  B arczew ie N iżnyin n iejak i M ikołaj 

N egrycz zastrzelił 7  karabinu sw oją m at 
kę M arię oraz siostrę R ozalię, po czym  
lam  p opełn ił sam obójstwo przez pchnię  
oie się  nożem  w serce. Powód podw ójnego  
j - -w.twa i sam ohojs-wn piernau—

Zbrodniarze zawisna na szubienicy
60  zi. za zamordowanie człowieka
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Przed studiami
OBÓZ PR AC Y  D LA  KOBIET.

W yszło ostatn io  v,- N iem czech rozoprzą 
dzrr.ie M inisterstw a W ychow ania o oho 
y ią z k u  przym usowej pracy m łodych N ie  
mek. Każda Niem ka, która ukończyła I ł  
lat i ma zam iar studiow ać na w yższej u - 
czelni m usi spędzić pewien okres w obo 
sie  pracy, ,

Pod wsią W erbkowice w po w. 
hrubieszowskim jeden z gospodarzy 
znalazł w rzece Huczwie worek ze 
zwłokami mieszkańca wsi Gdeszyn, 
Józefa Pawlaka.

Ponieważ od dawna Aviedziano o 
szczególnej nienawiśsi, jaką żywił do 
zamordowanego teść jego, Franciszek  
Mazu rek,
podejrzenie od razu padło na starego

wieśniaka, którego aresztowano.
W toku śledztwa okazało się jed­

nak, że to ni-“ Mazurek był bezpośred 
nim zabójcą Pawluka.

Zbrodniczy teść, pobity kiedyś 
przez zięcia pragnąc się zemścić, 11- 
dał się do Wojtasa i Głazowej i za­
proponował im aby zabili Pawluka 
oraz syna Mazurka, Karola, obiecując 
im za to CO złctych.

Tytułem zaliczki stary Mazurek 
dał W ojtasowi 10 zł. i pół litra spi. 
rytusu.

Zgodnie ze wskazówkami Mazur­
ka Głazowa zaprosiła do siebie Pa- 
A v lu k a  pod pretekstem udzielenia mu 
pożyczki na kupno krowy. Po sutym

poczęstunku, kiedy gość był już dob­
rze podchmielony, Głazowa niby 
przez nieostrożność przy nalewaniu 
herbaty

wylała mu na oczy wrzącą wodę.
Oślepiony Pawluk krzyknął z bólu, 
wówczas wyskoczył ukryty w kufrze 
W ojtas, przewrócił Pawluka na zie­
mię i począł go dusić, a z pomocą 
przyjacielowi pośpieszyła Głazowa, 
chwyciła siekierę i zadała leżącemu 
na ziemi Pawlakowi kilka ciosów w 
głowę. Po czym dobił go W ijtas.

Trupa zaszyto av Avorek, włożono 
na wóz i Avrzucono do rzeki Huczwy.

Pzy rozliczeniu się za zabicie P a­
wluka Mazurek zamiast pieniędzy 
dał W ojtasowi metr pszenicy, 4 kg. 
iniesa wieprzowego i 2 kg. słonir 

Aresztowany Mazurek przyznał 
się, że namówił W ojtasa i Głazową 
do zamordowania PaAvluka,, A v y p a r l  
się jednak, jakoby miał namawiać 
również do zabicia SA vego syna Karo­
la. W ojtas i Głazowa przyznali się 
do winy.
Sąd skazał Jana W ojtasa i Władsła-

Aksjomatem w matematyce jest prawda oczy wista, 
której nie trzeba dowodzić.

Takim aksjomałem w życiu jest fakt, że wygrać w pierwszej klasie trzy­
dziestej ósmej Loterii może tylko ten, kto posiada h s .

Najlepszy połów
W jednym  z bardzo udanych i w eso­

łych film ów  am erykańskich og ląd aliśm y  
niedawno serię kapitalnych  zalotów  m lo  
dego reportera do eó ik i m ilion era M ilio  
ner, n adęty  i  zblazow any typ, m a nie win  
ną jak na tak w ażną personę m anię —  ry 
bolóstwo. O rybach, wędkach, o sposo­
bach łow ienia  ryb m eże gadać godzina­
mi. S łabą stronę m ilion era w yzyskuje na 
sw oją korzyść adorator niedostępnej dzio 
dzic-zki ojcow skich m ilionów , sym ulując  
znawstwo sztuki w ędkarskiej i podając 
rlę za w ytraw nego rybołówcę. W  ten spo 
sói> zyskuje w zględy papy i  sta je się  
wbrew w oli panny towarzyszem  w ypra­
wy na połów pstrągów .

P rzygody rybaka z niepradziw ogo zda 
rżenia, p olującego n a  pstrągi w w art- 
kiej, burzliw ej rzeczce górskiej, m ogłyby  
natchnąć do stw orzenia nowego przysło  
y/a: „ryba by się  tism iala“. Choć m achał 
wędką Diczym chłop cepem , złow ił repor 
'er złotego pstrąga. Tym się  uratow ał w  
opm ni p ann y ale bardzo w ierzącej w  je-  
g . talon rybacki i  zdobył przyjaźń papy  
— m ilionera.

Z łoty p strąg  przyn iósł szczęście r y ­
bakowi, bo po liczn ych  perypetiach  zło­
w ił i serce m ilionerki.

— Taki z n iego gapa. udała 11111 s ię  i 
ryba i panna! — rzuca u w agę m łodzieniec
'edząey obok.

— N ie ti nmądry, ktc siedzi w kącie, 
ale ten który ryzyku je: — replikuje Iowa 
izyrzka m łodzieńca.

— I  ślepej kurze ira fi się czasem  z ’ar 
no. W; film ie id zie w szystko jak z pał tka, 
w życiu  inaczej bywa

— O dw rotnie też bywa: w życiu dzieje  
się jak w film ie

— Rom antyzm ! — droga pani.
— Gdzie tam, m e mam nic w spólne­

go z rom antyzm em , a le w ierzę w cuda, 
wtóre sp raw ia  s iln a  wola. R ybak — anm  
tor złow ił SAVoje szczęsne d latego tylko, 
że m ocno chciał. Gdyby pan chciał, panie 
Romku, toby też złow ił swoją, złotą ryb  
kę.

— A to ja k ł
- -  M ów iłam  panu k iedyś o m oim  kuzy­

nie, k tóry sied iza ł parę lat na skrom nej 
posadce i  wreszcie dobił się  sw ego, d z i­
sia j ma sw ój dom

— Żonę, dzieci., reum atyzm . Poco pani 
to m ówi, panno Zosiu?

— Poto, aby p in  zm ądrzał i w yłow i! 
c io sz c ie  z życia, co trzeba.

— N ie  jestem  rybakiem  i n ie w ybiera  
m y się przecież na połów:

ę— Tego od pana nic żądam. Okazja 
złow ien ia  rybki zdarza się  i  w A m eryce 
ty lko  ?az do roku, a ckazję zdobycia m a­
jątku u nas powtarzają się  sta le 1 często.

— In trygu je  m nie pani Jeśli n ie ch o ­
dzi tii o odkrycie kopam i diam entów  czy  
złota, zaryzykuję chętnie.

— D om yślnością  nie grzeszy pan, pa­
n ie Romku N ie  w ysyłam  pana do K a li­
fornii, an i do Transy,aalu .ale najzwy  
ozajniej i najprościej do k olektury po los 
do pierw szej k lasy  trzydziestej ósmej Ło 
torii I sńa* wowej

• A, to co innego ,tylko że teraz za 
późno. A le jutro rano pędzę po bilet,

— I m ech pan śn i o złotej rybce. Sny  
się  spy? w oz? ją!

Ratujcie oczy
D ow iadujem y sie, że do Sosnow ca przy 

jechał na krótko dyrckii r In sty tu tu  P IL . 
T O R E X  do Paris, znany op tom ctrys'a  
p. Jan  R ow iński, który będzie bezpłatnie  
i bez zobowiązań dem onstrow ał sw e .dyn  
ne na ca ły  św iat szkła okularow e 111- 
G JENICZNE, dostosow ane do na'bar­
dziej zepsutego wzroku i um ożliw iające  
oczom najtrudniejszą pracę.

W szyscy  ci, którzy naprawdę dbają o 
stan sw ego wzroku nie pow inni v e  w ła ­
snym  in teresie  pom inąć tak cennej okazji 

P yr. J . R ow iński przyjm uje osobiście  
w gab inecie sp ecja listy  chorób ocznych  
d-ra med. T  Sokołow skiego, b. st. asysten  
ta K lin ik i O kulistycznej U n iw ersy tetu

wę Głaz na karę śmierci przez powie­
szenie,

Franciszek Mazurek został skazany; 
na dożywotnie więzienie.

Skazani przyjęli wyrok spokojnie 
dopiero przy Avyprowadzeniu ich z 
sali sądowej W ojtas i Głazowa robił 
Mazurkowi wyrzuty, że z jego przy­
czyny za avis 11 ą na stryczku.

Pod siluą eskortą przewieziono 
ich do wiezienia w Zamościu.

Lokal przemysłowy
w  śródmieściu

200—250 m. kw. powierzchni potrze- 
tn y  zaraz.

O ferty składać do adm. „Expresu  
uagłębia" pod „Przedsiębiorstwo".

Jag ie lloń sk iego  w  Sosnowcu, ul. W ar­
szaw ska 10, I p od 9—5 pp. codziennie, 
telefon 618-01 

P rzyjezd ni poza koleją  są p rzyjm ow a­
ni. B ezpłatne dobieranie na m iejsca . — 
O kazujący receptę lekarską otrzym ują  
rabat przy zam ówieniu.

W niedzielę um ieścim y b. ciekaw y w f  
w iad z dyr. R ow ińskim  o .'zU eK iw jch i 
doskonałych szkłach.

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JAŁM UŻNA—TO TWOJ 
  O B O W IĄ Z E K --------

Międzynarodowy zjazd
SZACHISTÓW .

Na ostatn im  6 m iędzynarodow ym  kon 
groeie szachistów , który odbył aię w W ar 

s/.awie w 1935 r., zapadła uchwala zwora 
nia najb liższego zjzdu w Stockhoim ie w  
roku 1937. O becnie szwedzkie torzystwo  
. zchistów us'aUto ,iż kongres odbędzm  
się  w końcu czerwca rb. i  zaw iadom iło o 
lej decyzji zainteresow ane tow arzystw a  
szachistów  w innych krajach. W kougre 
s ic  spodziew any jest udział 125 graczy, 
nad zjazdom otojm io  król Gustaw 5. W  
reprezentujących 25 państw . Protektorat 

ład kom itetu  wejdą przedstaw iciele rzą 
du i szereg w ybitnych  osobistości.

Z. Z Z. zap ow iad a
PO W SZECH NY S T R A JK  PROTESTA­

CYJNY.
•W związku z rozpoczętą na terenie S tj  

m u d ysku sją  w spraw ie ustaw ow ego u- 
norm owania JLu terenu całego państw a
zagadnień umów zbiorowych, rozjem slwa  
w zatargach zbiorowych i przedstaw iciel 
siw a  rcbotuiflzego, C entralny W ydział 
ZZZ. pow ziął uchwalę, w  ktróej dom aga  
‘ .ę rozszerzenia zasad ustaw odaw stw a 9 0  

ejalnego obowiązującego na Górnym  
Śląsku, na całą  Polskę, bowiem  ono 
zdaniem  ZZZ. okazało się korzystnym  dla  
robotnika.

RadyM na partia ch łopski
W OBOZIE PU Ł K  KOCA.

Poza ugrupow aniam i „W yzwoleni a {‘,
b. Stron. Chłopskiego (W aleron), grupy  
indowej b BBW R . tK ielak) i organizacji 
b. pol-:a M ichalkiiw  icza, do zespołu lud i  
w tgo  obozu organizow anego przez pik. 
Koca, m a w ejść podobno jeszcze R adykał 
na P artia  Chłopska (S taw iar.ski, Krzyża  
nowskih W związku ■/. tym  prowadzono s t  
ostatn io rozmowy. P artia  ta działa prze­
ważnie 11a terenie b. K ongresów ki. Osła: 
nic zaś zaczęła prowadził akcję organiza  
t.»juą na terenie Pomorza, od bv w o.ląc swe 
ujazdy w Toruniu. Chełmży, Jabłonow ie  
i  in  Grupa ta prowadzi p rzerażn io  ak ­
cje gospodarczą i b. ostro przeciwstaw ia  
się  kartelom

P Stan Prm-W śn ’e#ski
U S T Ę P U JE  Z POLSKIEGO R A D I A -
Jak in fo rm u ją  a g e n c ja  „Echo na t>ku 

tek in terw en cji o rg a u iza cy j ro ln iczych , 
zm u szon y  zosta ł do u stąp ien ia  w ieloletni 
ir ier en t ryn k ów  zbożow ych i m ięsnych  
P o lsk ie g o  R ad ia  p. Stan. Prus-W ir-niew  
ski.

Podobno K oła  rolnicze zarzucały P 
W iśniew skiem u tendencyjne in foim ow ?  
nie radiosłuchaczy o sytuacji na rynkach  
zbożowych i m ięsnych.

Towarzystwo grzviasW
M IAST PO LSK ICH  W B E LG II.

W B rukseli założone zostało osta tn ie  
T ow arzystw o P rzyjacó ł "Miast P olsk ich , 
które ma za zadanie zaznajom ić swych  
członków' z organizacją, urządzeniam i » 
adm inistracją m iast b elgijsk ich , celem  
w ykorzystania ich doświadczenia, dla ro* 
v ? jv  m iast polskich
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Uteraci sowieccy
O KAROLU RADKU.

'L I»Ioik«y donoE^r,: znany literat so 
wiecki W iszniewski, odznaczony orderem 
Lenina, napisał ostatnio w „1 iteratnrnej 
Gazette" artykuł o procesie trocki&tow- 
skiur pod tytułem  „K. Ścienicie", w któ­
rym twierdzi, m  Radek w r 1!)14 zdradził 
robotniczą kla*e Polski i polem jaku 
s/icodliwy osobnik tulal sic po Europie aż 
dopiero „uszczęśliwił" swoją osobą Rosję. 
Radek, jak twierdzi a utop zawsze ucieka! 
przed niebezpieczeństwem B ył dezorga 
nisotorcm i jednostką wywrotowa.

 ono------

Niebezpieczne rozgrywki w Związku Radzieckim
Czy Stalin wciągnie armie sowiecka do walki o władzę

D rugi, upiorny proces m oskiewski 
został zakończony. P ra sa  codzienna 
p rzyniosła  depesze, donoszące o sen­
sacyjnym  w yroku, k tcry  z encyklo­
pedii sowieckich znakom itości, w y­
kreślił 17 rzekom ych trockistów , przy  
uzym d la  13 /  .nich... wogóle zabrakło 
m iejsca na  ziemi.

R adek i trzech spółoskarżonyeii 
otrzym ali długoletnie k a ry  więzieniu, 
pozbawienie p raw , słowem: zam ianę
wyżyn p a rty jn y c h  na to, co w Sow ie­
tach je s t na jokropniejsze — stem pe­
lek t. zw. ,,liszeńea“. Coprawda,, nasz 
wschodni sąsiad  jes t k ra jem  w szel­
kich możliwości, nie zdziwi nas więc, 

i i któregoś dnia  dowiemy się,, że 
lew. R adka czy tow. Sokolnikow a 
przw rócono do łask, zanim  to jednak  
n astąp i Zw iązek R adziecki pokaże 
św iatu  nowry spek tak l z ga le rii te a tru  
okropności.

Z lakonicznych relaey j dzienni kar 
skich, czytelnik polski mógł wyłowić 
wiadomość, że
za parę  m iesięcy rozegra s ię  nowy, 

trzeci z koto i proces.
Tym  razem  przyw ódców t. zw. op o­
zycji praw icow ej. Sm utnym i hohafe­
ram i ter-) >u*o: nu w- ' "
m ier Zw iązku Radzieckiego Ryków, 
b. prezes sow ietu m oskiewskiego 
U głanow  i b. red ak to r naczelny „Tz- 
w iestii“ B uch a r  in. W ym ienia się 
jeszcze głośno nazwisko b. wojskowe 
go a ttache p rzy  „polpredstw ie" so­
wieckim w Londynie gen. P u tn y  i ci­
szej... m arszałka arm ii czerwonej Tu 
chaczewskiego.

Te dwa nazw iska m ają  specjalne 
znaczenie, specjalny posm ak, ktćyy 
najm niej zainteresow anym  tym , co 

rzerwoną. granicę, każe 
'ojrzee na sowiecką rze ­

czywistość.
N ajbardzie j en tuzjastyczn ie  n a ­

stro jen i dla ,,zdobyczy Z S S R “, a prze 
cież mimo to uczciwie objektyw ni ob­
serw atorzy , m uszą stw ierdzić, że za 
równo pierw szy, jak  i d rugi proces, 
przed  paru  dniam i zakończony, jak  
wreszcie trzeci zapow iedziany, nie 
są. w gruncie rzeczy niczym  innym , 
jak  tylko
konsekw entnym  dążeniem  S ta lin a  
do... w yzbycia śię w szystkich sobie, 

niew ygodnych ludzi,
k tórzy  bądź chcieliby go k ry ty k o ­
wać, bądź naw et usiłow ali przysłonie 
w łasną i ndywdualnością.

Że dyktrd er Zw iązku Radzieckiego 
w ten sposób „likw iduje" swych pyzo 
ciwników, to już kw estia  jego metod 
i upodobań i wobec „faktów  dokona­
nych", a  przez oficjalne czynniki so­
wieckie usankcjonow anych, m etoda­
mi tym i nie w arto  sir  zajmować.

W arto  na tom iast przeanalizow ać 
po krotce próby w ciągnięcia w k rw a­
we rozgryw ki arm ii sowieckiej.
, W  Polsce, a chyba, również i w 
P^hyeh, bardziej od ZSSR oddalonych 
f a j a c h ,  wszyscy znakom icie zdają  so
bie spraw ę z tego, że po tęga  Sowie­
tów opiera się m ety le na rozdm ucha 

. c-*° niebyw ałych rozm iarów  
otagnitogorskaeh czy D nieprostro jaeh  
m e na  w yczynach Stachanowców, ale 

i to  przede wszystkim ... arm ii. 
N ie naszą rzeczą je s t analizow ać

czy arm ia ta  przedstaw ia rea ln ą  w ar I rok 1397, sprzęg wojskowy sowiecki 
tość bojową czy nie. Czy mimo olbrzy jest pełnow artościowy czy, jak  wska- 
miego, bo przekraczającego 30 m ilia r żuje doświadczenie hiszpańskie, r a ­
dów rubli budżetu wojskowego na ' ezej, — nie. Analizę tych szczegółów

■i™ ...

x
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barykad i  kopaniu okopów.
z a łi lu taian i obecnie p rzy  w znoszen iu

Na warszawskim bruku
Bankructwo Rotszyld Ó W

W śród bywalców w arszaw skich ka 
w iarni rozeszła się pogłoska, jakoby 
rodzina R ots/yldów  zbankrutow ał a. 
W ysnuw ano przeróżne domysły co do 
powodów., lecz n ik t nie przeczuwał, 
że w yjaśnienie tej zagadkowej, sp ra­
wy nastąp i tak  szbko. W yjaśnienie 
spowodowało wielkie rozczarowanie.

Sam  Rabszyld nie zbankrutował, 
zresztą ani mu się śni, zbankruto­
wali... jego imiennicy rodzeństwo Rot 
szyldowie, m ieszkający na Nalew­
kach.

C E G IE L N IA  BEZ G LIN Y 
P rzed  pięciu laty  na Burakowie pod 
W arszaw ą !>obudowano wspani-.i y 
kom pleks gmachów dla m iejskiej ce­
gielni. W szystko byłoby dobrze, lecz 
w najbliższej okolicy nie m a naw o 
na lekarstw o... gliny. Ci, którzy m 
zarobić, zarobili, a budynki stoją bez 
użytecznie.

Rok rocznie była mowa nad tym 
na co zużyć wolne budynki. Procen­
towano naw et przenieść tam  elek­
trow nię. N ajśm ielsze pomysły u p a ­
dały, żaden nie został zrealizowany. 
K ilka milionów złotyrh poprostu w.v< 
rzucono w bioto, bo słowianie cegic ni 
w m iejscach, gdzie nie m a gb 
stolicy trzeba sprow adzać cegłę z po/, 
m ińskiego,rm ja się z celem. Trzeba J-1 
znaczyć, że opustoszałych budynków 
nie p ilnu je  się, bo po co, kiedy s oią 
puste.

DZI e l n i  K o n d u k t o r z yw tunelu dworca głównego w 
W arszaw ie  miał miejsce w ypadek, 
k tó ry  szczęściem  n ie  pociągnął za so­
bą żadnych  ofiar, co przypisać należy

zim nej krw i konduktorów . Założone 
niedaw no pow ietrzne kable w ysokie­
go napięcia, służące d la e lek tryczny cii 
lokom otyw kursu jących  m iędzy p rą  
wym  a lew ym  brzegiem  W isły obliczu 
ne są. n a  wy trzym ałość 5.000 wolt. 
W skutek  panującego zim na kable po 
kurczyły się j nagie ogrzanie jtz e z  
przejeżdżający  parow óz spowodowa­
ło, że kabel pękł i spadł na stojący o. 
bok, -pociąg ej ek tryczny .

W ypadek zauw ażył konduktor, kto 
ry  krzykiem  ostrzegł publiczność 
przed niebezpieczeństw em  w razie do 
tkn ięc ia  choćby klam ki wagonu. Po 
zam knięciu dopływ u p rądu  szkodę na 
Prawiono. Dzielni konduktorzy pp.: 
Felik s N iew iadom ski i. J a n  W aszkie­
wicz zostali en tuzjastycznie przyjęci 
przez publiczność.

Z A P S  1 ONE M IA STO .
K ażdy , kto w yjeżdża z W arszaw y 

odnosi w rażenie jakoby stolica była 
m iastem  w najw iększym  stopn iu  za- 
psionym . Otóż nie, napewno są m iasta  
k tó re  pod tym względem biją  w szy­
stk ie rekordy. Celem zaspokojenia a- 
m atorów  psów. którzy^ chcieliby w ie­
dzieć, ile właściw ie stolica m a psów, 
znalazł się s ta ty s ty k  - am ator, który 
zliczył szeregi czworonożnych p rzy  
jaciół.

Okazało się, że na stu m ieszkańców 
stolicy p rzypada  jeden  pies, czyli jest 
ich około 15-0(10, w  tym  ty lko  3.000 
rasow ych a  1.500 podwórzowych. R e­
sz ta  to  przeróżne kundle, lecz nie 
m niej adorow ane przez sw ych właści 
cieli. Może znajdzie się ktoś, k to  poli­
czy w innych m iastach, może być cie 
kaw a s ta ty s ty k a  psia?

pozostawm y fachowcom, sam i zw ra­
cając uw agę na  rzeczy bliższe i łot- 
wiejsze do prześw ietlenia.

I  tu  bez tru d u  stw ierdzam y, że w  

trag icznie  zabiedzonym  Zw iązku R a­
dzieckim, wśród ludzi przem ienionych 
w... stachanow skie autom aty, wśród 
ludzi poganianych coraz to nową pi a 
tiletką,
najw yższym  bóstwem było wojsko.

To trzeba przyznać z całą bezstron­
nością, że Sow iety w ykazyw ały m ak 
sim um  s ta ra ń  aby właśnie żołnierza 
wyciągnąć na niebosiężne w yżyny, 
aby żołnierz był dobrze um unduro­
w any, doskonale odżyw iany, aby żoł­
nierz m iał wszystko, czego dusza za­
pragnie.

Reasum ując — zrobiono z armii 
sowieckiej, świadomie czy podśw ia­
domie, pupila , beniam inka, którem u 
niczego nie odm awiano, w zam ian do­
m agając się tylko odpowiednio boha­
tersk ie j postaw y. T rzeba dalej, rów­
nież bezstronnie stw ierdzić, że 
m a arm ia  sowiecka w korpusie ofi­

cerskim  tęgie indyw idualności, 
na teren ie  Związku Radzieckiego 
tym  większe, że, ja k  to wyżej zazna­
czy liśm y , sp t jaln ie  forytow ane.

Czy ci oficerowie, k tórym  ponoć 
ptasiego m leka nie brak, mimo to 1 
ustosunkow yw ali się negatyw nie do 
panującego reżim u, tru d n o  p rzesą­
dzać, fak tem  natom iast jes t, że wcią­
ganie wojska do bardzo brudnych i 
w yraźnie  cuchnących rozgryw ek jes t 
ze s trony  d y k ta to ra  ZSSR wcale nie., 
napoleońskim  posunięciem, k tó re  nie 
dziwnego, ze spotkało się ponoć % 

energiczną odpraw ą sowieckiego m i­
n istra  w ojny W oroszyłowa, ośw iad­
czającego rzekomo Stalinow i, że z 
m arszałkam i sowieckiej arm ii nie 
postępu je  sic tak  jak  z... „żydami — 
zdrajcam i Z. S. S. T?.‘‘.

Jeśli procesy takich dygn ita rzy  
pa rty jn y ch  jak Zinowiew, Kamie- 
niew Radek, P iatakow . Sokolnikow 
określono m ianem — dem oralizujących 
to cóż dopiero powiedzieć należałoby 
o pociąganiu przed forum  sadowe

przywódców arm ii sow ieckiej?
Ten m anew r, w ydaje  nam się bvł by 
w yjątkow o dla Związku Radzieckiego 
n iefo rtunny , boć trudno  opieroć swą 
władze ty lk  > na, oddziałach O. P . TT....

UWAGA ! U W A G A !

Dąbrowa Góro.
Naszych PT. Klientów z Daerowy 

Góro i okolic prosimy nadal z wszeł 
Mmi receptami Ubezpiecza! ni ra  
ofiulary zwraca/j się wprost da nas. 

W ykonujemy wszelkie okidary

na poczekaniu
zwracając koszta przejazdu tram ­
wajem.

OPTYK SPECJALISTA
Józef Felsenstein

Będzin. Małachowskiego Nr. fi 
(dom Bercszków) tel. <145$. 

Dost wca Ubezpieczsln; Społecznej
dyr. kolei i samorządów

w  DOMU 1W SPORCIE prawie ie  wyklucia b o le sn e  
o p arzen ie  s ło n e c z n e  a 
zarazem  chroni skórą  przed  
sp ierzchniąciem  no  m roznem  

powietrzu.

Kpem Hiveo ed . 
Olejek Niveo od

i ł .  0,40 
z ł.  1,—

2,6Q
3,50
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Problemy dnia
Polska za|mu]e pierwsze miejsce

pod względem ilości strajków
W  ubiegły czwartek odbyło się 

plenarne zebrauie sosnowieckiej Izby 
przemysłowi; kandlowej pod przewo 
dnictwem p. J. Sapera.

Po wspomnieniu pośmiertnym c 
radcy Izby S. Wułfsonie odczytane zo 
stało przemówienie prezesa Izby inż. 
So wiń* kiego ■> sytuacji gospodarczej 
w Polsce, a w szczególności w w 
wództwie Kieleckim. Sytuacja ta, jak  
to już niejednokrotnie słyszeliśmy z. 
ust autorytatywnych, uległa poprą 
wrie.

Rewelacyjnie brzmiał fragm ent 
przemówienia o strajkach. Według 
prezesa Sowińskiego ubiegły 1936 r. 

wykazał znaczne uasiienie strajków 
w Polsce.

W edług danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, poczynając od 1928 
r., ilość strajków  w Polsce zmniejsza 
ła się stale co rok do 1930 r., w któ. 
rym  było ogółem 312 strajków. Odtąd 
znów co rok liczba strajków  zwiększa 
ła  się i w 193'i r. było ich blisko 4 ra  
zy więcej, mianowicie 1.180, a

w 1936 r. strajki przybrały roz
miary i formę dotąd nieuotowone, 

gdyż w ciągu tylko I półrocza zareje 
strowano ich 932, w czein 33 proc. 
ło połączonych z okupacją zakładów 
pracy. Za I ł  półrocze r. ub. brak je­
szcze danych, sądząc jednak z danych 
na terenie naszego województwa, na 
le: się spodziewać, że było ich je
szcze więcej niż w I  półroczu.

W ten sposub ilość strajków w 
1938 r- prawie podwoiła się.

W edług tychże danych Głównego 
Urzędu Statystycznego w 1935 r. 
p ołska zajmowała pierwsze miejsce 

Europie pod względem ilości

strajków,
mając straconych na skutek s tra j­
ków i lokautów 2 miliony robotnikn- 
dniówek, gdy W. B rytania m iała 1.92i 
tysiące, Belgia 621 tysięcy, Cze.: 
słowacja 395 tysięcy straconych ro- 
botniko-dniówek.

Sprawozdania z prac Izby składali 
pp. wicedyr. Siekański i mec. Braun, 
po czym nastąpiła dyskusja, \ e  któ 
re j wzięli udział radoy: Kwieciński,
wiceprez. Gruszczyński, Cholewicki, 
Garłiński, Prot. Zakończył dyskusję 
dyr. K. Gadomski.

Głównym tematem ożywionej d y ­
skusji była spraw a propagandy han­
dlu oraz

obrona województwa Kieleckiego 
pi zed likwidacją.

Z innych punktów obrad należ' 
wymienić wyrób radoy inż. Laubitza 
do komisji rew izyjnej na miejsce dyr. 
I. Bereszki, k tóry wszedł do zarządu 
Izby.

Po zebraniu plenarnym  naczelnik 
wydziału Min. Skarbu p. Adam Man 
teł wygłosił odczyt na tem at ograni, 
czeń dewizowych w Polsce.

Sprawy robotnicze z
Odwołane konferencje i

Zagłębia
zebrania

Wyznaczona na dzień wczorajszy 
konferencja w spraw ie zawarcia i pod 
pisania umowy zbiorowej, dla kolce 
rów z powodu choroby inspektorÓAv 
pracy w Sosnowcu, przełożona została 
na przyszły tydzień.

Również z tego powodu nie odbyła 
się konferencja w sprawie zaw arcia u 
mowy zbiorowej w hucie szkła w Zr 
kowicach. Ponowny term in konferen 
cji wyznaczono na  przyszły wtorek.

O UMOW Ę ZBIOROWĄ.

Zebranie załogi fabryki „Mayer 
liold“ w Będzinie uchwaliło przez 
Związek Zawodowy ZZZ., dyrekcji 
przedłożyć projekt umowy zbiorowe h 
celem regulacji i poprawy obecnych 
warunków płac. Rokowania w tej 
sprawie przew idziane. są w najbliż 
szym czasie.

NA POMOC BEZROBOTNYM.

Koło huty  „Milowice“ związku za 
wodowego metalowców ZZZ. urządzi 
ło w dniu 39 stycznia rb. zabawę kar 
nawałową, z k tórej zysk, a  miano w i 
eie zł. 35 przekazano miejskiemu oby 
watelskiemu komitetowi zimowej > 
mocy bezrobotnym w Sosnoivcu i zł 
4.55 na PCK,

OBRADY METALOWCÓW ZZZ.

Oddział Sosnowiec związku zawo 
dowego metalowców ZZZ. zwołał wal 
ne roczne zebranie sprawozdawcze na 
najbliższą niedzielę, tj. dnia 7 bm. do 
skiego o g. 10 rano. Na zebraniu obee 
sali K PW . w Sosnowcu przy ul. Kiliń 
ny będzie sekretarz generalny z wiąz 
ku p. Gawlik

yajemy głos
Rozjemstwo zatargów socjalnych

i kompetencje inspektorów pracy
K on ty n uuj ąc n adesłany nam 

cykl artykułów na tem at walki 
o nowe ustawodawstwo robotni­
cze, zamieszczamy dziś omówie­
nie dwu piobłemów, wymienio­
nych w tytule.

Niezmiernie ważna i doniosłą, 
punktu widzenia socjalnego, jest 
spraw a

rozjemstwa zatargów.
W  Zagłębiu Dąbrowskim brak usta 

wowo unormowanych stosunków czę­
stokroć zmusza robotników nieraz w 
zatargach mniejszych użyć broni osta 
tecznej jaką jest s tra jk  i okupacja 
Obecne ustawodawstwo o nadzwyczej 
nych komisjach rozjemczych, powo­
ływanych na zasadzie uchwały Rady 
Ministrów czy też, jak  projektowana 
obecna zmiana przewiduje, na zasa­
dzie zarządzeń m inistra opieki spo­
łecznej i m inistra przemysłu i han­
dlu, organizacja robotnicza uważa za 
niedostateczne. Oprócz ; ustanowień, 
regulujących zw. nadzwyczajne po­
stępowanie rozjemcze w wypadkach 
szczególnej wagi,
powinna być ustalona normalna pro­
cedura pojednawczo-rozjemcza na za. 
sadach identycznych, jakie obowią­

zują obecnie na Górnym Śląsku.
Bezwarunkowo powinny znaleźć 

uwzględnienie następujące zasady 
przy ustalaniu ustawy o rozjemstwie 
w zatargach.

Ławnik komisji pojednawczo-ro- 
zjemczej nie może być zwolniony z 
pracy przez cały czas piastowania 
stanowiska hi wnika (wyjąwszy przy. 
padki zawinionego przez siebie wy­
dalenia z pracy o którego dopuszczal­
ności powinien uprzednio rozstrzy­
gnąć Sąd Pracy).

Komisje powinny orzekać w facho

wych komplet ach, składających się z 
ławników robotniczych bądź pracow 
niczycli, w zależności od rodzaju roz­
patrywanego zatargu.

Orzeczenia komisji nie mogą być 
uchylane w trybie nadzoru na zasa­
dzie aw-. to ' ;dnego uznania władzy. 
Orzeczenia uchylone z powodu odwo­
łania powinny być skierowane do po­

nownego rozpoznania komisji 
w nowym składzie. Praw o odwołania 
się od orzeczeń komisji należy prz- 
znać wszystkim uczestnikom sporu, 
również i tym, z których inicjatywy 
postępowanie rozjemcze zostało 
wszczęte.
Kierowanie sporów do postępowania 

rozjemczego z urzędu,
t. j. bez wniosku stron, nie może słu­
żyć władzom adm inistracyjnym niż­
szych instancyj.a powinno być zastrze 
żone

wryłącznie ministrowi opieki spo­
łecznej.

W ustawie musi być określony osta 
teczny term in powołania i uruchomię 
nia wszystkich
stałych okręgowych komisji pojed­

nawczo - rozjemczych.

Bezrobotni nauczycie le
NA KURS PRZESZKOLENIOWY.

W szyscy bezrobotni nauczyciele chcą­
cy zapisać sic na Lars przeszkoleniowy 
o nowych programach nauczauia, zgło­
szą sio do kol. Kasperkówny i kol. N ie­
chciała w ZNP. W awel 1, do dnia 8 bm. 
Podaje sio również do wiadomości, że 
we wtorek, tj. 9 bm urządza się herbat­
kę z tańcami. Chcący się zapisać, zgłoszą 
sią do wyżej wymienionych kolegów i 
złożą po 70 gr. Prosim y o liczne przyby­
cie. Zapisy są dopołudnia i po południu.

Termin ten t.ie powinien przekraczać 
dwu lat dla całego terytorium  pań 
stwowego. Również w samej ustawie 

/powinno być wprowadzone zastrzeże­
nie, iż komisje pojednawczo-rozjem- 
cze nie mogą., swymi orzeczeniami 
pogarszać istniejących warunków 
pracy i płacy.

#  *  #

W prowadzenie nowego ustawodaw 
stw a socjalnego w Polsce jest logicz­
nie związane z
rozszerzeniem kompetencji Okręgo­

wych inspektoratóów Pracy.
Z. Z. Z. w sprawie tej wskazuje ko­
nieczność przyznania organom Mini­
sterstw a Opieki Społecznej, jakimi 
są Inspektoraty Pracy najm niej tych 
upraw nień jakie posiada na Górnym 
Śląsku Komisarz Demohilizacyjny. 
P rak tyka  na terenie Górnego Śląska 
udowodniła pożyteczność tych kompe 
tencyj zwłaszcza w dziedzinie w yra­
żania sprzeciwu a v  wypadkach zamie 
rzonego unieruchomienia zakładu pra 
cy  całkowicie lub częściowo, av spra­
wie
zwalniania i przyjmowania robotni 

ków.
OkręgoAvy Inspektor Pracy powinien 
mieć prawo decydującego i ostatecz­
nego sprzeciwu jeśli zamierzone zam 
knięcie zakładu lub zamierzona czę­
ściowa redukcja nie jest uzasadniona 
względami gospodarczymi, lub jest 
wyrazem

złośliwego działania właściciela. 
Niedostosowanie się przez właściciela 
do decyzji urzędu państiwowego  ̂po­
winno pociągnąć za sobą przejęcie 
danego zakładu pracy przez państwo 
(konfiskata) oraz wysokie kary pie­
niężne.

J. R.

DRZAZGI.

Izba w ciemnościach
1P niezwykłych warunkach odby­

wała się część obrad czwartkowego 
posiedzenia sosnowieckiej Izby Prze­
mysłowo-Handlowej.

Właśnie pr&omau iat radca praw­
ny Izby mcc. B'avn. Gdy mówił, ze 
kiórąś z omawianych przez mego 
spraw stawia przed oczy wysokiej 
Izby, w tejże chwili w wysokiej izbie 
zgasło światło, jak zresztą i w dużej 
czecści miasta.

Mówca ani na chwilę się nie zatrzy 
mat; ale jechał dalej w kompletnych 
ciemnościach, które trwamy, owszem 
wcale długo. W gęstym mroku czei- 
wieniły się maleńkimi punkcikami 
ognie palących się papierosów i cygar. 
Czasem błysnęła zapałka, czasem roz­
legło się ciche westchnienie usypiają­
cego radcy.

Wysoka Izba słuchała wywodów 
mówcy w głębokim skupieniu. A nów  
ca nie bacząc na ciemność, mówił o 
duchach: mianowicie, że w tym (ja­
kimś tam) duchu została rozpatrzeń a 
sprawa dalszego istnienia wojewódz­
twa kieleckiego. Mówca w ciemno­
ściach należycie oświetlił łę sprawę. 
A gdy przeszedł do wrzutów, że j i 
rozmaite czynniki zaciemniają — ma­
towe sześciany lump izbowych trysnę 
ly nagle światłem.

Obrady toczyły się już normalni*,
Nawiasem trzeba dodać, że dotych 

czas ni e udało się zbadać p rz y c zy n y  
przerwy w kablu, z  czego u u nikły 
ciemności w znacznej czekci Sosnow ­
ca. Prawdopod-obnie naruszono kabel 
przy robotach wodociągowo - konali* 
zaciijnych.

r^scPBZGCW*,
i hEUMATYCZNAJ

ł
SMOCflS

PŁYN PRZECIWREUMATYCZNY; 
D O  KĄPIELI „O S M O G E N "'

KOJ fi TE BO

Przy głośniku
KOTY LI ®N PIOSENEK W RADIO
Książę karnawału zagości dziś we Lwa 

wio, by do swego karnetu wpisać wszyst 
kie tańce — od poloneza poprzez kotylion  
az do białego mazura. L'c tańca przygry  
wne bądą dwie or&ieslry Wieczór urozma 
irony zostanie występami solistów: Dun­
ki Sieczkowskiej, Stanisława Stebelskie- 
go i Stanisława Kuswkiego Konferansjo 
rką poprowadzi W iktor Budzyński. Począ 
lek audycj o godz. 19.45-

MIKROFON NA BALU MASKOWYM.

Na zakończenie tygodnia wystąpi S y­
rena Karnawałowa z audycją pt. „Mikro 
ton na balu maskowym", który ukrył sią 
w zacisznym kątku, zamaskowanym pal­
mą czy rododendronem. Stoją tam fotele, 
o fia iw u ją o  wytchnienie zmoczonym pa 
ram. Na tle melodyj tanecznych i gwaru 
słychać ciągłe „gadu -gadu‘‘ przypadli o 
wych figur, które sio 'utaj raz po raz 
zmieniają. Zanotować czar i świeżość pior 
Avszej godziny balu, „dojrzałość1' godziny 
’rzeciej w nocy, wreszcie szarawy nadeko 
dzący ranek —- pokazać złośliwość. mi­
łość, blagą i przebłyski prawdy—-oto cel 
migawek W esołej Syreny, która w opra­
cowaniu Romana Zrebowicza nadana zo­
stanie w ostatnią sobotą karnawału, dziś 
o godz. 2155.

W CIEPLE DOMU, PRZY W IE­
CZERZY, POMYŚLCIE O TYSIĄ­
CACH GŁODNYCH I ZZIĘBNIĘ­
TYCH. POMÓŻCIE TM, SKŁADA- 
:TAD OFIARĘ nn POMOC ZIMOWĄ
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Porządek obrad onegdajszego po 
siedzenia rady miejskiej w Będzinie 
obejmował szereg ciekawych spraw za 
łatwione zostały jednak przez radę 
tylko dwie sprawy.

Stało się to dlatego, że dużo cza­
su stracono na sprawę dodatkowego 
budżetu na 1986-37 rok. Nowoopraco-- 
wany preliminarz budżetowy w ostrej; 
formie krytykowali kluby solidarno 
4ci robotniczej z radnym Niemcem na 
czele i klub PPS. z ławnikiem Laskov/ 
skim i r. Wacławikiem na czele. Bad 
n:. m chodziło przede wszystkim, o to, 
że
w dodatkowym budżecie za mało fun 
duszów preliminowano na opiekę spo 

łeczną,
na zdrowie publiczne, na kolonie lot­
nie i tp. W szczególności dłuższą dy 
skusję prowadzono w sprawie pomocy 
położnicom. W związku z tym klub so 
lidarności, robotniczej zgłosił oświad 
czenie, że glosować będzie przeciwko 
uchwaleniu dodatkowego budżetu.

Wiele drugiego czasu zajął rów 
nież radzie miejskiej dr. Weinzieher. 
iW przemówień,u swoim dr. W. poru­
szył kilka spraw nie mających nic 
wspólnego z *reścią obrad. Mówca w 
swoim „soczystym*4 przemówieniu 
wspomniał o szlachcicach, którzy cha 
dzili we frakach i podartych spod 

niach (portkach).
W sprawie budżetu zabierali je 

szcze głos: dyr. Blażejewicz, naev.
I>ngas, Rubisdicht, wypowiadając się 
za uchwaleniem budżetu, następnie 
przeciwko uchwaleniu r. Niemiec, Wa 
clawik, Grunwald i Kubiński.

Na wszystkie pretensje pp. rad 
®ych odpowiadał prez Tzydorczyk d<>

będzińskiej rady miejskiej
niesłuszne. A to

PPZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE. KATARZE

1219
LIGI M. I KOL.

W ubiegłą niedzielę odbyło się walne 
zebranie członków LMK. Uddzialu .,Kata 
rzyna“ w Sosnowcu. Zebranie zagaił p  
inż. Polewka, po czym na przewodniczące 
go wybrano prezesa Obwodu LMK. dr. K. 
Kucharskiego, wiceprezesa Sądu Okręgo­
wego sekretarzował p. Wcisło, asesotova 
U p Komańczyk i p. Jędrusik

Sprawozdanie Zarządu referował p. 
Gcinbrzyński, kasowe i FOM. p. Wienio- 
wski, kom isji rewizyjnej p. Gclłer

W ciągn roku oddział LMK. „K atarzy 
na"4 rozrósł się w  sposób imponujący, 
świadczący, że myśl morska zdołała prze 
mknąc już do szerokich rzesz spoiee.vn- 
c .wa.

W dniu 1.1 ub. r. oddział „Katarzyna" 
liczył 47 członków rzeezywirtyeh dzjj 
Pttje w iw j eh ramach organizacyjnych 
ł!iC członków rzeczywistych i IGO zbiór,o. 
«ych.

Po wysłuchaniu sprawozdań dokonano 
Wyboru władz oddziału. - - Do za­
rządu weszli pp. inż Polewka, inż. Ligą 
Ba, J . Niemiec, St. Bentkowski, C Cem- 
brzyński, U. Wcisło, J. Stawiarz, Wi. 
Brzozowski, St. Śwęoik, A. Skulski. Korni 
Sja rew izyjna; M Geller, i f  MciznCT, W. 
Wieniawski.

Sprawę wyboru delegatów na zjazdy 
Powierzono zarządowi.

Obszerny referat wygłosił prezes obwo 
■fcu dr K. Kucharski, który na wstępie 
Podkreślił owocną pracę zarządu z inż. 
1 olei) 
he ;■

owką na czele, po czym omówił aktual 
sgadnienia mor&ko-kolonialne.

W dyskusji stojącej na wysokim pozio 
^ l e  liczni mówcy poruszyli sprawę zlno 
*evych wycieczek pracowniczych nad 
niorze, postanaw iając stworzyć odpowied 
Pi fundusz na ten oęl.

wodząc, że °ą one 
dlatego, że
wydatki na opiekę .społeczną powięk 
szono o 28 tysięcy zł., zdrowie pub tir/ 
ne o 12 tysięcy zł. na oświatę o 21.a<łi» 
zł. i na bezrobotnych o 300 tysięcy zł.

Mimo tych dowodów wniosek ma 
gistratu o w h walenie dodatkowego 
budżetu w głosowaniu nie uzyskał 
większości.

Wobec więc takiej sytuacji, prez. 
Izydorczyk korzystając z przysługują 
cego mu prawa oraz opierając się i: 
statucie —

posiedzenie rady zamknął.
W głosowaniu, aby uzyskać więk. 

szość socjaliści połączyli się z klubem 
solidarności robotniczej. Dopomogli 
im w tym: dr Weinzieher,, r. Szajno-

wa, r. Grunwald i r. Gertner a o nie 
powodzenie wniosku magistratu przy 
czynili się również radni z klubu go 
spodarczego, którzy nie przyszli na 
posiedzenie.

Warto t*;i dodać, że ten sam dodat 
kowy budżet był uchwalony przez za 
rząd i komisję hu dże to wo-f i n an sową, 
w której zasiadają ci sami radni, któ 
rzy we czwartek głosowali przeciw 
budżetowi.

Dodaje się, że na wstępie posiedze 
nia rady uchwalono spraAVę statur: 
przepisów sanitarnych, którą refero­
wał r. Bluszcz oraz sprawę zaliczenia 
dróg i ulic do kategorii dróg gmin­
nych referowaną przez r. Stróżyka.

Do kategorii dróg gminnych ogó 
łem zaliczono 76 ulic i dróg.

PomfsSswa Żydóweczka Będzina
sorzedaw ała  ry a y  przem ycane % G dańska

biwszy rzekomo w Sosnowcu tak po­
ważne zakupy nie miała ani grosza na 
opłacenie, powrotnego biletu*tramwa 
jown°ro do Będzina.

T łum aczeniu  się Głeeerówny na tu 
ra ln ie  nie uw ierzono.

W dalszym dochodzeniu ustalono, 
że Glecerówna chciała sprzedać ryby 
przemycane z Gdańska. W ozasie re 
wizji w mieszkaniu zatrzymanej w 
Będzinie znaleziono różne przedmioty 
jak pończochy, bielizne itp., pocho­
dzące z przemytu.

Glecerówm wraz z siostrą zostały 
zatrzymane i przekazane do dyspozv 
cji placówki straży granicznej.

Onegdaj na ul. Modrzejowskiej w 
Sosnowcu zatrzymana została wraz 
ze służącą elegancko ubrana młoda ży 
dówka, któro chciała sprzedać kilka­
naście kilogramów mrożonych ryb, za 
cenę o wiele niższą od ich istotnej 
wartości.
W wydz. sled. wSosnoweu okazało się 
że zatrzymaną jest mieszkanka Bę 
dżina A. Gle erówna (ul. Modrzejow- 
ska 54). Py 'ana skąd posiada ryby o. 
świadczyła, że
kupiła je w Sosnowcu, aby urządzić u 

siebie w mieszkaniu „bibkę,‘,
na którą zaprosiła kilku młodych lu 
dzi. Ciekawe jest, że owa żydówka zro

Wiadomości bieżące
Sooola

Dziś: D oroty 
Ju tro : R om ualda 
W schód słońca: 7.10 
Zachód słońca 16.29

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś, dnia 6 hm o godz. 20.30 świetna 
*ł.tukji W. Bus-Fcketego pt. „To wUocj 
niż miłość*. Niezwykle ciekawa i orygi­
nalna as-.'ja jak też aktualne problemy 
w«;,ó!caesnycli małżeństw, poruszano 
tej sztuce, twoi -ą ealoo>c., która m lc ie& u - 
je widzów od pierwszej dn ostatniej sca- 
ny. W  rolach głównych występują PP-- 
Arciszewska, Anusiakówna, J a s n o r z e w ­
ska, Cornobii, Kochanowicz i Krotkę r a  
czele zespołu.

Bilety od 25 gr. do natyeia w firmie 
W Czechowski.

dome

KINA W SOSNOWCU:
Zagłębie: „A wantura a m e r y k a ń s k a  

Palace: „Papa się żeni". (
Kialto: „Zemsta Johna EUmana • 
Eden: „Tylko raz kochała".

Zaginął chłopiec
W SOSNOWCU.

tW, dm u 1 lutego br. wyszedł 
i'i'/y ul. Jagiellońskiej w Sosnowcu i3-le|’ 
n; uczeń W incenty S a p a ń -Sapoczyński 

Sapoc.uński uczęszczał do gimnazjum 
knpieckego w Sosnowcu i •« dniu 1 lu te­
go wyszedł z domu na nabożeństwo do 
kościoła.

Dotychczas brak jesi w i a d o m o ś c i  o 
miejscu pobytu chłopca. Policja prowa­
dzi poszukiwania.

-  KOLENDA W SOSNOWCU Dzh
id  goJz. 11 rano ul. Jastrzębia i Pawia 
jeden ksiądz, ul. Królewska, Betonowa i 
Sobieskiego drug- ksiądz, a od _&odz lo 
Szklą i ni ana i Targowa trzeci ksiądz 

Przy tej okazji księża, odbywający ko 
Icndę będą przyjmowali za po kwitowa 
mein dobrowolne ofiary pieniężne m  dal 

J sza odnowienie kościoła.

— NOWY ZARZĄD W ŻYD. BEZPKO 
CENTOWEJ KASIE POŻYCZKOWEJ.
Na ostatnim  walnym zebraniu czloukow 
żyd. bezprocentowej kasy pożyczkowej w 
*>ędzinie odbyły się wybory zarządu 
Prezesem został wybrany dyr. Sz. F ur 
sienberg, wieepr dyr. Szajn i członkami 
p. Louder i Gold.

— ZABAWA NA ii A l URNIE. Dziś w 
saii klubu urzędników na Saturnie odbę 
u/ie się 4-ty leprczent&cyjay bai klubu 
młodzieży im. Marsz Piłsudskiego w 
Czeladzi. Do tańca przygrywać będzie ze 
apół jazzowy O ryginalna i staranna deko 
racja  sali Przewiduje się niespodzian­
ki Dla uczestników zabawy urucho nio- 
uo będą specjalne autobusy. Początek o 
godz. 21-ej

Dnia 2 bm. w kościele parafialnym  wi 
WojkowicacU Komornych odbył się slub 
urzędnika urzędu skarbowego w Będzi­
nie i ad ju tan ta ko** f.-jy powiatu ów-
hirzeleckiogo p. Rajmunda Kwasa z ’> 
Jan in ą  Myrtówną, nauczycielką szkoły w 
Wojkowicaeh Komornych oraz kom en­
dantką oddziału Zw strzeleckiego.

•W| orszaku ślubnym wzięli udział prze i 
slawiciteie zarządu komendy powiatu I 
ouuzialów Z. S-, miejscowo nauezycioł- 
ctw o oraz liczni koledzy i znajomi, i  r?e 
mówienia nacechowane dużą serdeczno­
ścią wygłosili: wiceprezes W. Szenfe, so- 
rnendan^ka Oalloiowna, kierownik srko. 
ty  M ikurda o ia koledzy L. bzcsygieiskl 
i M Osłoński.

 X X -------
-  ŚLEDZIÓWKA JIA R tE K «R A . K rąg 

srarszo-harcerski im St. Staszica w Cze- 
ładzi urządza dc. 9 bm. o godz. 1830 w 
sa a  klubu u przędni k o w na Saturnie sle- 
dz:owkę z tańcami. Składka wynosi 1 zł.

— ZABAWA. Shtaraniem  zarządu ko 
ła opieki szkoły poszechuej nr. 10 im. Bo­
lesława Pusa na Srodidi odbędzie się dziś 
o godz. 20 w lokalu szkoły ostatnia zaba­
wa karnawałowa. Orkiestra doborowa.— 
Ceny biletów 1 zł. dla pań i 120 zl. dla 
panów. Czysty zysk przeznacza się na 
odzież i dożywianie dz.alwy tejże szkoły

Ubezpieezaleua Społeczua w Sosno 
weu podaje do wiadomości, że apteka 
Ubezpieczaini przy ul. Wawel 3 Ilą­
dzie czynna w niedzielę dn. 7-go lute­
go t>. r. od godz. 9 do godz. 19.

— ZABAWA Z. S. PD RĄBKA. Zarząd 
i kemenda oddziału Z S. Porąbka w Po­
rąbce urządza w dniu dzisiejszym zaba. 
wę taneczną w 'okalu czytelni PMS. w 
Pekinie. O rkiestra pięcioosobowa, moonie 
spod/Janek i bufet obfity.

-  KOLO MŁODZIEŻY PRACOWNI- 
CZEJ przy oddziale PZZPP. i H. ar So­
sno weu ■ urządza w dniu 7 bm dla c/łan- 
ków koła, oddziału i sympatyków wycie­
czkę do Państwowych Zakładów Związ­
ków Azotowych w Chorzowie’. W yją ul po 
ciągiem z 9osuow-'a a  niedzielę o godz. 
8,29 do Bogucic, skad pi zez Siemianowice 
do Chorzowa Zbiórka zgłoszonych iwzest

kow wycieczki na dworcu w hoilu pod 
zegnm n o godz. 8.15. Koszty przejazdu 
zi 2. Osoby, które jeszcze się nie zapisa­
ły na wycieczkę, mogą wziąć udz.uł, zgła 
szając się do kierownika wycieczki na 
dworcu w dniu wyjazdu.

-  TRADYCYJNA „ŚLEDZIOM K Y‘‘ 
w OyjP. S taraniem  oddziału OMP. w 
’ ędmme urządzony zostanie w dniu 9 bm 
w sali klubu urzędników samorządowych 
przy ul. Sączewskiego r r  12, wieczór tftr- 
neezny pod tradycyjną nazwą „Śicdz*4.— 
Początek o godz. 18. Bilety wstępu zl. 1-50 
Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia.

■i ■ iiiw m ^ini m i i  i ii min <

Echo sądowe demonstracji ja owej
na przedstawieniu „Kariera Alfa Omegi*

Wśród wielkiego zainteresowania 
rozpoczął się wczoraj w Sądzie Grodz 
kim w Sosnowcu proces przeciwko 
sprawcom głośnego zajścia podczas 
premiery „Kariera Alfa Omegi“ pió 
ra Tuwima i Remera, wystawionej w 
teatrze sosnowieckim przez warszaw­
ski! trupę artystów w dniu 5 grudnia 
uh. roku.

Jak  wiadomo, na chwilę przed 
przedstawieniem posypały się z gai' 
rii na widownię zgniłe jaja. Wywroła 
lo to welkie zamieszanie i zrozumiały 
popłoch. Spokój przywrócił zarząd te 
atru  z pomocą foli cji, która zatrzy 
mała szereg podejrzanych osób. Przed 
stawienie poza tym odbyło się spokoj 
nie, z małym opóźnieniem.

Wykonawcami tej demonstracji 
byli: Stanisław Zygmański, urzędnik 
prywatny, Bolesław Sowa, Bolesław 
Gałęziowski, Kazimierz Sawkiewicz, 
Zdzisław Brudjiński Edmund Za! 
ski — robotnicy, mieszkańcy Pogoni. 
Konstantynowa i śródmieścia Sosnow 
ca. Wczoraj zasiedli oni na ławie o 
skarżonych.

Na wstępie procesu Sąd przesłu­
chał oskarżonego Zygmański ego, k tó ­
ry przyznał się do winy, opowiadając 
ze szczegółami jakie pobudki skłoniły 
go do rzucania jajami w publiczność. 
Zygmański miał przy sobie dziewięć 
zgniłych jaj. Tłumaczył on swTój postę 
pek oburzeniem, iż w teatrze polskim 
wystawia się sztukę, w której udział 
brała większość żydów oraz, iż między 
dekoracjami wystawiono na scenie u 
śmieszające dostojników państwo 
wych portrety. Twierdził dalej, że po 
szedł do teatru sam, w zmowie z ui 
kim nie był i z własnej inicjatywy dał 
wyraz swemu oburzeniu.

W związku z zeznaniami Zygmań. 
skiego, obrońca jego, ad w. Kuchta 
zgłosił wniosek o wrezwanie w chara­
kterze świadków wicestarostę Heyna 
ra, dyrektora teatru Gołaszewskiego i 
komisarza policji Budzyńskiego.

Sąd odroczył rozprawę, postana 
wiająo wezwać tylko p. Gołaszewskie 
go. Proces budzi wielkie zainteresowa 
nie i będzie wznowiony przypuszczał 
nie jeszcze w b. miesiącu.
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Walne zg rom adzane
OBWODU POWIAiÓWEG I* O. P  P.

Zgodnie z uchwalą w a.nego zgrom a  
dzuuia obwodu pow iatow ego L O IT . w 
Będzinie, pow ziętą na posiedzeniu walno 
gc /.grom adzenia, odbyi ym w dniu 24 b u  
zarząd obwodu pow iatow ego 1 ,0 PP. ,v 
B ędzin ie zaw iadam ia, że dnia 14 bm., tj. 
w n iedzielę o godz. 10 iano w lokalu  ob­
wodu pow. I.OPF' przy ul. Sąezew shie- 
go nr. 18 odbędzie mę dalszy ciąg walne 
go zgrom adzenia obwodu z następują­
cym  porządkiem  obrad: zagajenie i w y ­
bór przewodniczącego, odczytanie proćo- 
kuiu z poprzedniego w alnego zebrania, 
spraw ozdanie rzeczowe obwodu za rok 
kvai, spraw ozdanie z działalności kom isji 
rew izyjnej, wybór zarządu, w olne wnio  
.“ki

-ooo

ICącik działkowców

Przed rozpoczęciem działkowej uprawy roślin

Zn;e s l a w fen?E l i u r m i s t r z a
CZELADZI.

l)o  sądu grodzkiego w Czeladzi w nie- 
Siona została skarga sądowa przeciwko  
p 1 Trzciance o rozsiew anie różnych nie 
y a w d z iw y c h  w ieści o burmistrzu C iud- 
m ekim . Proces zapowiada się  c iraa  v ie 
uwagi na osoby św iadków , w charakterze 
k'oryth  w ystąpią  ław n icy  i członkowie 
rady m iej kicj.

- X X-
— ZA B A W A  W SZK O LE P R A P S  A.

Opieka szkolna nr. 4 przy szkole Pransa  
w Sosnow cu urządza dziś wesołą zabawę 
taneczną, z której dochód przeznacza "ię 
j;a d ożyw ian ie biednych dzieci. Zabawa 
inibędzio si ęw salaeii szkolnych. Począ­
tek o godz. 9 wieczorom.

-«o©--------
Walne zebranie

O. M. P. w CZELADZI.
Pod przewodnictwem  delegata  zarządu  

powiatow ego p. P. N icstroja odbyło «ię 
w alne zebranie członków O rganizacji 
M łodzieży Pow stańczej w Czeladzi. W  że 
braniu w zięło udzia! 42 członków. Złożo­
ne zostało spraw ozdanie z działalności 
oddziału, z którego w ynika, że rocznym rio 
chód w ynosił 23S zł., zas księga kasowa  
została  zam knięta saldem  18 zł.

U stępującem u zarządowi udzielono a b ­
solutorium , po czym dokonano w yboru  
p p : Zdzisław M aszczyk — prezes, \VI.
Doktór — w iceprezes, Z. Term iuski — se­
kretarz, B. Polniak — zastępca, M. Krzy  
żek — skarbnik, A ntoni M ieha'ski — ref 
kulturalno - ośw iatow y, T. Czech — g o ­
spodarz, St. D yrda — kom endant oddzia­
łu. K om isja rew izyjna p p : WI. Śledzik  
— przewodniczący, Cz. P iekarski i E. Mi 
cfcalski — członkowie, 
nowych władz. W ; skład zarządu wchodzą

Ziem ia jest żyw icielką w szystk iego  co 
na n iej żyje. Człowiek chociażby ży ł w 
warunkach zupełnego rozluźnienia łączno  
sri z ziem ią, jak  np. m ieszkańcy dużych  
m iast, to jednak b yt jego  jest śc iśle  ml 
niej uzależniony-.

Da życia naszego potrzebujem y pokar 
mów, a te w przeważnej części otrzym u­
jemy- bezpośrednio, jako gotow e <lo spo­
życia  pi'odukty z  upraw y ziem i, zaś po­
zostałe części pokarm ów naszych należą  
do w ytworów m niej lub w ięcej zw iąza­
nych z w ydajnością ziem i.

Pow yższe w zględy powodują, że w y­
stępuje u nas, ezęoto nawet podświadom e 
zam iłow anie do rolnictw a, ogrodnictwa, 
przynajm niej do pokojowej hodow li kw ia  
ton .

Oprócz, sentym entu  natury ogolnej, !ą 
trącego na., z ziem ia, w ystępują tu jesz­
cze dwa c-zynniki będące ważną pobudką 
w naszej chęci do uprawy ziem i, tj. do­
chód, jaki u prana ziem i naw et ogródko  
wa przynosi i zw iązana a tym  również 
osobista przyjem ność hodowcy roślin.

W pływ  ostatn iej na charakter ezłowie 
ka, w. kierunku dodatnim  jest poważny, 
a m om ent ten ma szczególną w agę tak

dla um ysłowych, jak i fizycznych pra­
cowników.

K opiow anie wzorów zagranicznych nic 
we w szystk im  je s t  dla nas korzystne, jed  
nak zam iłow anie Francuzów  i H olendrów  
do ogrodow ej uprawy ziem i, jest napraw­
dę wzorem godnym  szerokiego zastosowa  
nia u nas.

Z korzyścią m aterialną i zadowoleniem  
połączone będzie spędzanie w olnego cza­
su przy pracy na, działce, czy ogródku  
tak dla m ężczyzny, jak i kobiety — go­
spodyni domu, a dla m łodzieży podobne 
zajęcie ma bardzo cenną w agę dla jej 
•ozwoju fizycznego, a rów nież u m ysło­
wego.

Oszczędnością w budżec-e domowym, 
połączoną ze zdrowiem  rodziny, będą  
zdrowe i sm aczne w arzyw a przez cały  
rek, — z w łasnej uprawy. Czegóż tc nie 
przysposobi zapobiegliw a gospodyni dla  
sw ej rodziny na cały  rok % uprawianej 
d .e iłk i?  Całe m nóstw o różnych od żyw ­
czych- zasobnyeh w sole m ineralne i wi 
tarniny, a więc tak cennych dla zdrowia 
wa>-.'.y v i roślin, ale — przez cały rok W 
zim ie bowiem , a w le j porze lok u  jest to 
szczególn ie ważne dla zdrowia, można
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Nietylfao w Polsce, lecz również i w A nglii spadły ostatnio wielkie 
śniegu, utrudniając komunik ację pomiędzy miastami.

masy

antoni raarczynski

tajemnicza maska
p ow ieść  filmowa

25.
— Prędzej, chłopcy, prędzej — 

pow tarzał w kółko porucznik Jerzy  
{Skalski i, świecąc innym  przyk ła­
dem, pracow ał sam łopatą, jak  prosty  
żołnierz. Nie oglądał się wstecz, ku 
rzece, jak  inni, wiedząc, iż, na przyby 
jie posiłków nie m a co liczyć w lej 
chwili. Ani wprzód nie pa trzał, '-ole­
g ając  w zupełności na  posterunkach, 
że go ostrzegą w porę przed ewen'ii- 
ulnym  kontratak iem . Zato raz po raz 
zerkał na niebo, k tóre we wschodnie.,• 
stron ie zaczynoło szarzeć. — Prędzej, 
chłopcy, prędzej, u licha!

W szyscy sta rsi :angą  oficerowie 
polegli, lub wili się w m ękach po 
iperytow ym  prysznicu, i Je rzy  siłą 
fak tu  pełnił obowiązki p rzy  we b-y 
pułku; ale ten pu łk  liczył . w tej 
chwili niespełna trzy s tu  ludzi. Tak 
tnu zameldowano przed chwilą.

— Jeśli zrobią k on tra tak , nie 
d trzym am y te j pozycji bez \ osiłku w 
>— m ruknął m łodziutki podporucznik.

— M usim y ją  utrzym ać! T rzystu  
'chłopa to już  coś! — odparł Skalski. 
P rzyczepiła  się doń znagla m yśl, że 
gdzieś kiedyś trzy stu  takich, ja k  on;

straceńców zatrzym ało stokroć licz­
niejszego witiga. — Acha, Term opile! 
Leonidas m iał także tylko trzy stu  
żołnierzy...

— Tak, tylko w tedy nie znano ar
ty le rii, kulomiotów, tanków , am g a -

ąknął podpm iez-zów bojowych 
nik cichuteńko.

Je rz y  Skalski już m iał go „riignuó." 
jak  się pa trzy , gdy w tym  załata ich 
powódź oślepiającego św iatła.

— Reflektory!.. K ule św ie tln e ! . 
Nip, to był raczej...

N ie zdążyli stw ierdzić, co to b iło , 
gdyż w tym  momencie przem ów ,’u  
a rty le r ia  nieprzyjacielska. S tado mor 
derczych pocisków śmignęło nad gł >- 
wami pracujących żołnierzy.

— Padnij!.. Przenoszą na szczę­
ście...

Leżąc, lub klęcząc w p ły tk im  row 
ku, wznosili przed sobą m ałe pagórki, 
k tó re  łączyły się szybko w jeden wał 
ochronny, a  nad n:mi z piekielnym  
wyciem przelatyw ały  dalsze po uski, 
eksplodujące coraz to głośniej, coraz 
bliżej. Do w tóru  arm atom  zaczęły 
gdakać kulomioty...

— A nasi m ilczą .. milczą...
Niewiadomo, kto śmiał powiedzieć

głośno to, co w szystkich dręczyło i 
przygnębiało, m ianowicie, że własna 
a rty le r ia  nie wzięła dotychczas u- 
działu w tym  piekielnym  koncercie...

— Trzym ajcie się, chłopcy! — Te 
słowa zabrzm iały, jak  syk bólu, 11 n_ 
m iony ostatn im  wysiłkiem  woli. — 
Nie cofać się... Nad rzeką... pam ię­
tajcie... ipery t! Śmierć... Tu w ytrw ać 
do końca! Oooocli..

— P an ie  poruczniku, pan  ranny!
— Drobiazg — braw urow ał Jerzy , 

choć cierpiał nieludzko — odłamek 
g ran a tu  pocałował mnie w nogi...

Ogień zamilkł nagle, nasta ła  chwila 
cm entarnej ciszy, z k tere j wylęgło 
się po chwili dalekm warczenie po­
tężnych silników. Sam oloty?

— Jeśli czołgi — bełkotał Jerzy  
— prać w nie ręcznymi g ranat a m .. . 
Poruczniku, pan obejm uje komend... 
coocch, psia  k rrirew !

T ak, to były czołgi, ale jak ieś in­
ne, niż w szystkie dotychczasowe. D u­
żo. dużo większe, lecz jakże pom im i ..........   .. ̂ -7 - - a i.
tych rozm iarów szybkie! W yciągnięto 
w długą linię, pędziły z chyżoścuą ?ciłv V  .r j
gających się au t po łagodnym  zboczu 
wzgórza.- Gościniec obsadzony dwuW / j s V / 1 / j u .

rzędem drzew  i słupcw telegra fiez 
nycli nie pow strzym ał ich ani na 
chwilę w tym  pochodzie.

— Ale lasek będą m usiały okrą­
żyć...

N iepraw da! W padły , jak  burza  w 
ten m ały zagajn ik  i skosiły go w 
m gnieniu oka, zm iażdżyły go, prze­

je /.echowywać w ziniir.
Słow em  działkow a uprawa roślin da; 

dochód, zdrowy i sm aczny pokarm, natę­
ży ty lko dołożyć ochoty i s.aran . cy na­
b ieg i przy upraw :c warzyw S \ | j  unuejęt 
nie .lico w a n e , co jest warunkiem  powo­
dzenia w tej pracy.

EJ/SYN O W.

R&DtO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

8ob;,ta 6 lutego.
Ij.oO. P ieśń  „K iedy ranne w stają zorze* 

835. G im nastyka. 850 P ły ty  gram ofonow e  
i.15 Dziennik p oram y. 8 00 A 1 1 iu 111 
czkól 11.30. Poranek m uzyczny d'a m ło­
dzieży. 11.57 S ygn ał czasu i hejnał. 12 03 
Koncert z Łodzi. 12.40. Dzieunik p iłiD m a  
wy 12.50 Program y lokaine. 1500 Wia 
dbmości gospodarcze. 15.15 Program y lo . 
kalne. 1815 Koneer ork. 17.00 A udycja  
m uzyczna. 1702 Program y lokalne. 1750 
Przegląd w ydaw nictw . 1800 Pogadanka  
aktual./a. 1810 W iadom ości sportowe. 
18.02 Pr ogram y losa lne. 18 50 Pogadanka  
aktualna. lOtb A udycja dla polaków  za 
granicą. 19.45 A udycja m uzyczna. 02.30 
N oacse i poetyckie 20.45 D ziennik w ie  
ozorny 0255 Pogadanka aktualna 2150 
Koncert ork. 21.35 Svrena karnawałowa. 
22.30 M uzyka taneczna. 23.30 Program y lo  
kalne.

KATOW ICE.
S o lo ta  6 lutego.

8.00 S ygn ał ezaen 603 P ły ty  7 25 W ia  
dom ości bieżące 7.30 P ły ty . 12 03 P łyty . 
1515. M uzyka ludowa. 15.20 Koncert re- 
iUamowy. 15.35 Życie kult Śląska 15.40 
4’ły ty  17 30 O rticstry  grają do tańca  
18.20 Audycja diu dzieci. 18.45 P roąinm  
na jutro.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Nic.Mn 'a 7 lutego

u.OO Progra/nv lokalne dia KaO w ic
8.00 S ygn a ł czasu. 8.05 Gazetka rolnicza. 
815 Program y lokalne, 8o0 Dziennik p o­
ranny. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 Program y  
lokalne. 11.57 Sy^ual Zo&u 1203 K o ie er i 
rozry wkowy. .14.25 Reporiaż z paroyazo  
ni lw ow skiej. 14 50 W zaaństy z pod ko­
ziołkiem . 1530 Audycja dla wsi. 18.00 
P rogram y lokaine. 1620 T eair W yobraź­
ni. 17.00 K oncert sym lon iczny. 17.55 Po­
gadanka aktualni. 19 00 Stzkic literacki. 
’ !) 15 Program y lokalne. 20.35 Program y  
’okaine 2040 Przegląd  polityczny. 20 50 
D ziennik wieczorny. 2100 Na w esołej 
lw ow skiej fali. 21.50 U tw ory fortepitno  
we. 22.10 Koncert ork 23.00 P rogiam y lo ­
kalne.

Czy jesteś członkiem  
L .O P. P.

szły po nim i gnały dalej, niewiele 
sobie robiąc z pocisków polskiej a r ­
tylerii, k tó ra  nareszcie przemówiła.

— Zaporowy ogień by ich zatrzy­
mał, ale cóż... tu ta j mamy zaledw o 
dwie baterie  — m am rotał Jerzy .

Ziemia dudniła głucho, ilek i.ó  
m ocniejszy podmuch w iatru  o d e p ­
chnął odgłosy kanonady i wściekłego 
w arczenia silników. Ja k iś  żołnierz 
wyskoczył z okopu. W yjąc potępień 
czo, popędził sam opas naprzeciw  
czołgom. Oszalał. Dwóch innych spró 
bowało ucieczki, lecz kule sierżan ta  
„uspokoiły14 ich natychm iast t na 
zawsze. A straszliw e potw ory zb li­
żały się nieuchronnie, rozbijając w 
puch każdą napotkaną w drodze za­
porę i p rzeskakując każdą nierów ­
ność g run tu . O błąkany żołnierz z a ­
m achnął się. Jego  ręczny g ran a t 
eksplodował tuż przed najszybszym  
tankiem . I  nic! Tak. jakby kto garść 
grochu cisnął w dębowe drzwi. Fo 
leni rozpędzony czołg wpadł na sz a ­
leńca. N a oczach w szystkich rozgniótł 
go na miazgę...

Żołnierzy ogarnęła panika. W y­
rzucili w szystkie ręczne grana.iv, 
spełnili swój obowiązek, teraz mogli
opuścić stracony posterunek. Upo­
w ażniła ich zresztą do tego kom enda 
podporucznika, k tó ry  uznał, że niema 
najm niejszego sensu narażać trzystu  
ludzi na bezowocną śmierć.

d. c. n.



Nr. 38

DROGA ^
 N A

POWIEŚĆ

j , - \ i
SZAFOT

„•"k ^

#  n
3K X X II.

— Czy można, panie,, wysłać de­
peszę do Nicei! — zapytał Will Scott 
podchodząc ku niemu.

— W tej chwili niepodobna! — 
od|parł zapytany. — Późnieg nieco... 
później... po odejśoiu pociągów.

Irlandczyk zatrzymał się,czekając 
pod szklannym dachem, wśród tłumu.

Urzędnicy,, posłańcy i posługacze 
różnego rodzaju uwijali się na wsze 
'trony.

Nagle dał się słyszeć krzyk, a pu 
tem hałas jakoby ciężkiego upadku.

Latarnik, wszedłszy na drabinkę 
dla zapalenia gazu, spadł z wysokości 
piętnastu stóp na dół

Otoczono go wokoło
Nieszczęśliwy poruszał się zailed- 

wie, jęcząc boleśnie. Krew broczyła 
mu z głowy, zranionej głęboko.

— Co prędzej po doktora!.. — wo­
łał naczelnik stacji. — Przenieść zra­
nionego do sali bagażów.

W czasie spełniania tego rozkazu 
nastąpiło ogólne zamięszanie.

Posłyrszano turkot wagonów i od­
głos lwi stawki pociągu nadchodzące­
go z Niecei.

K asjer przy okienku wydawał 
jeszcze bilety tłumowi zebranych.

Naczelnik, zająwszy się z ranio­
nym, wydał rozkaz uprzątnięcia linii. 
Burza zbliżała się, hucząc coraz groź­
niej.

Will Scott znajdował się obecnie 
przy drzwiach pasażerskiej sali. 
D rgnął nagle, spostrzegłszy przecho­
dzących Melanię, F ryderyka i Jerze­
go de Nervey. Ton ostatni miał ka­
pelusz spuszczony na oczy dla zakry­
cia twarzy.

Zobaczywszy złączone razem te 
trzy osobistości W ill Scott odgadł, co 
zaszło.

Jerzy  pragnął ujść coryehlej; F ry  
deryk z Melanią towarzyszyli mu w  
tej ucieczce, by podzielić się resztka­
mi jego m ajątku.

Postanowili wyjechać z F rancji, 
aby uchronić się przed wyrokiem 
śmierci, wydany na nich przez A r­
nolda Desvignes, którego plany tym  
sposobem runęłyby na zawsze.

Scott uderzył z wściekłością nogą 
o ziemię.

Co począć w takim  zbiegu okolicz 
nościf

Burza, oddawna zbierająca się na 
horyzoncie, nagle wybuchnęła.

Powstał gwałtowny wicher, łam ią­
cy wierzchołki drzew, podnoszący 
fale morz-a, głucho uderzającego o 
skały Grzmot huczał bezustannie. 
Błyskawice oświetlały niebo.

Nadszed pociąg z Nicei. Podróżni 
z wagonów wysiadać zaczęli. Inni 
wsiadali w ich miejsca.

Naczelnik stacji, zatrzymawszy

się przy zranionym latarniku, które­
go ciężką ranę doktór opatrywał, za­
pomniał chwilowo o swojej służbie. 
Jego pomocnik w powstałym chaosie 
stracił przy tomność.

— Wsiadać, panowie- — wołali 
konduktorzy — do wagonów.

Will Scott, postępując w pewnej 
odległości za Melanią, Fryderykiem  
i Jerzym, dostrzegł, iż- wsiedli do wa­
gonu pierwszej klasy, oddzielonego 
tylko dworna innymi wagonami od
maszyny.

Ogniem dzikiego zadowolenia za. 
błysio jego spojrzenie.

Przypomniał sobie słowa rozmo­
wy, prowadzonej z naczelnikiem sta 
cji przez jakiegoś podróżnego wtedy, 
g-dy oczekiwał przy plancie no przy­
jazd Haltmayera.

Gdyby wyruszenie pociągu ni.) zo­
stało zasygnalizowane stacji Roque- 
brun, zetknięcie się nastąpiłoby nie­
chybnie, a stąu nieuchronna katastru 
fa. Żaden z podróżnych nie wyszedł 
by ze zmiażdżonych wagonów.

Irlandczyk wstecz cofnął się szyb-

k° Ów ręczny dzwon, służący do syg 
nahzowania mechanikowi, stał o kil­
kanaście kroków dalej na ławce. 
Scott dobiegł szybko do owej ław k i , 
przesuwając się między podróżnymi, 
oczekującymi na pociąg z Roquebrun 
Chwyciwszy dzwon, poruszył nim 
zlekka po czym, położywszy g j  na 
ławce, zniknął w tłumie, me zwró­
ciwszy na siebie uwagi.

Dal się słyszeć przeciągły odgi ,s
świstawki.

Konduktor wygłosił: „W drogę!
Pociąg wyruszył.
W chwili tej naczelnik stacji wy • 

szedł z sali bagażów, gdzie złożono
ranionego.

  Pociąg odchodzi? — zapytał
jednego ze służby.

  Tak, panie naczelniku.
  A czy sygnalizowono do stacji

Roquebrun?

— Zdaje mi się, że sygnaliz<nva» 
no...

Naczelnik zbladł i zaorzał.
— Zdaje mi się... — odi zekł zalerR 

wie dosłyszanym głosem, a zwróci w-' 
szy się do jednego z urzędników, za­
pytał:

— Kto sygnalizował odejście po­
ciągu?

— J a  nie wiem, parne...
Nadbiegł pomocnik naczelnika.
— Czy to pan sygnalizował? — 

rzekł, zwracając się ku niemu.
— Nie, nie ja, panie.
— Boże... mój Boże! — wołał na­

czelnik z rozpaczą, chwytając się rę­
koma za głowę. — Wyruszenie puną. 
gu nie zostało sygnalizowane.

Szmer trwogi i przerażenia prze­
biegł wśród tłumu.

— W yjście pociągu nie zostało 
sygnalizowane... — powtarzano sobia 
na wzajem z grozą obawy woboa nie 
uchronnego niebezpieczeństwa, na ja­
kie narażony został pociąg, pędzący' 
całą siłą pary.

Burza huczała coiaz srożej, gł-is 
jednak naczelnika stacji dominował 
w tej chwili nad je j hukiem i szumem

— Uderzyć w dzwon trw o g i. za­
alarmować! — krzyczał ów głos.

Spełniono rozkaz, dzwony za­
brzmiały, kierunek wichru jednakże 
niósł owre dźwięki w stronę przeciwną 
od Roquebrun.

Jedyna nadzieja pozostawała jesz 
cze, jedyna iskra ocalenia, oto przy­
puszczenie, iż stacja Roquebrun, rie  
dosłyszowszy być może sygnału, po­
ciągu nie Avypuściła-

Pod oślepiającym światłem l»ez 
ustanych błyskawic oczy wszystk-ch 
zwróciły się 'w  stronę przylądka Gan- 
M artin, gdzie linia kolei zakreślała 
łuk krzywy.

D zw on 'na trwogę brzmiał ciągle,
d. o. n.

Z  O L K U S Z A .

N eszcżęśliwy wyoadek
ZAW IADOW CY STA C JI.

O negdąj w godzinach rannych  uległ 
nieszczęśliwem u wypadkowi złam ania o- 
bu kości podudzia, zawiadow ca stacji 
Rabszlyn p. Adolf Giawdan.

G law dan upadł idąc po schodach do 
własnego m ieszkania. R annego w dość 
ciężkim stan ie  odwieziono do szp ita la  
olkuskiego

35 *abaw karnawał w sh
W DN IU  DZISIEJSZYM

Na zakończenie karnaw ału  ca dzisiai 
głoszono do starostw a olkuskiego 53 za- 

‘>aw i różnych im piez na  teren ie  pow. 
olkuskiego

W O lkuszu duze zainteresow anie bu­
dzi zabaw a kostium owo - m askow a pow. 
kom itetu W F. i PW . w salacu resu rsy  
oiiyw atelskiej (zam iast w sali g im nasty ­
cznej gim n. męskiego). O rk iestra  wojsk® 
wa i l  pp. W iele a trak cy j Zdjęcie rnase 
o godz. 3.30.

ło z a  tym  zapow iadają się piękne za- 
hawy: Zw. P racy  O by w K obiet w W ol­
brom iu i LO PP. w Ojcowie w sali pod 
„•Łi kiełkiem*.

 ono------
(o) U RUCHOM 1E M E  K O M U N IK A ­

C JI A U IO B U SÓ M F.J U suw anie za-p 
in .eżnych  n a  w szystkich drogach pow.

ikuskngo  dcst już  na ukończeniu. W y- 
llzia! d iegow y pow. olkuskiego z a tru lm l 
iu zy tej p racy  zgórą -GOO robotników, o- 
?az r.a lin ii Ojców— K raków  trzy  pługi 
śnieżne konne.

D zisiaj o tw arta  zostanie kom unikacja 
autobusow a n a  lin ii Sosnowiec — Olkusz 
-  W olbrom  — Miecuów oraz r d i e i  -- 
Zaw iercie J u tro  praw dopodobnie zosta­
nie wznowiony ruch aitobusow y aa po- 
2c«(n i - n». ijnjach.

K) ZABAW A DLA D Z IE C I Ju tro  w 
gim nastycznej szkoły powszechni?! 

nr. 1 w .. uszu, odbędzie się starani-ui) 
'-rużyny harcersk ie j p rzy  szkole pow 
bzpc: nej nr. 2 w Olkuszu (o godz 15) (ra  
tra.I., ( y jn a  zabaw a dziecięca.

Trup na zabawie
Bolka z nieproszonymi gośćmi

W czasie zabawy weselnej u Pio- 
Ua Szczerbińskiego w Kąpiolkach, 
gm. Pilica doszło do awantury pomię 
dzy weseiuikarni, a nieprowouynu
gośćmi, mianowicie Bronisławem AS 
ciem, Janem  i Stanisławem, braćmi 
Swierczkami, Edwardem pucuem  ̂ t 
Stanisławem Plewcme z Kąpiel, gm. 
Dlużec. , -

Nieproszone towarzystwo przj ) 
ło na zabawę już pijane i uzlno.jor.

w różne n a rzęd z ia  ostre i tępe.
Podczas bójki, która przeniosła się 

aa podwórko śmiertelnie został pobi­
ty  Jan  Sikora, który po kilku godzi­
nach zmarł, przeniesiony do sąsiednie 
go domu.

Dochodzenie ustaliło, że sprawcą 
śmierci głównie był Kyć. K ilka mniej 
lub ciężej rannych leczy się w domu. 
Uczestnicy bójki zostali zatrzymani 
p r z e z  po l i c j ę .

Skomplikowany list
P an n a  Sabina bardzo sic Pipinanow^ 

podobała i P ipm an chce, żeby do me&o 
przyszła. S iada więc do b iurka i pisze n
loMiy list.

„N ajdroższa panno Sabino"!
— Hm... — drap ie  się w głowę —- "  _ 

ciwie dlaczego „najdroż.sza ? Moż.s s t  
szcza drozsse? Czy ja  znam  cennik-

„D roga panno Sabino'*!
— Też nie dobrze, Pom yśli, ja » a ^ 

kani, że m nie drogo kosztuje. Mogó e 1 
co mówić o ceni®? -

N ajlep iej będzie zwyczajnie: „ 81,11
Sabino*4!

P ip m an  bierze nowy arkusik i zaczyi 
od początku. "

„Panno Sabino* ! -
Ale znów budzą sic w nim wątp iw°

ci. *
— Ona sic może obrazić za to »P

no“. , ,,
I  P ipm an  rozpoczyna trzecią k&u
„Sabino! K ocham 4*. .

P ipm an wzdycha ciężko 1 przerjw

„Kochan;*' — rozum uje. — To jest za 
mocne słowo. Pom yśli, że ja  lecę na -
pieniądze. . . .  _

„S ,a lc ie"! KI.: P i™  w  ”
w aria ta  r „Cierpię przez p an ią  ? W y 
czoue: T ak w ygląda, jakbym  chciał JeJ
powiedzieć J e s te ś  choroba!** Przez ehoro
bv się cierpi.

„Pale  sic4*? — Z,a ordynarne! I n  trze 
ba delika tn ie  w yrazić uczucie.

P ipm an  m yśli z w ysiłkiem .
— „Coś czuje*! O to będzie w sam  raz. 

„Coś czuje**, to nie nie mówi i mówi iv~zy 
stko,

1 P ipm an  bierze świeży arkusik
„Sabino Coś czuje. P rzy jdź  pani“.

— Dlaczego „przyjdź4*? Dlaczego ma la  
zić? Nie stać ją  na tram w aj

, P rzy jedź  pan i do mnie".
P ip m an  znów zaczyna nurtow ać uie-- 

pokój.
— „Do m nie"? Czy wypada mówić o 

sobie? Przecież tu  n iety lko  o m nie clio 
dzi. O nią też.

,D o  m ojego m ieszkania".
— H m . Lepiej tak  nie pisać. Pom yśli 

ze chcę, żeby sic do m nie w prow adziła 
*  u trzeba  coś specjalnego. Coś eoby nic 
nie mówiło.

P ipm an  trze czoło w zam yśleniu.
— -Ta ją  muszę zaprosić do coś tak ie  

go żoby ona nic nie m ogła pomyśleć. Do­
do... M am! Do m ojej kanapy.

Co je s t kanapa? M artw y mebel. Za 
t« się  n ik t nie obrazi.

S y g n atu ra  K m . 665/35.

Obwieszczenie
o  LIC Y T A C JI NIERUCHOM OŚCI.

K om ornik Sądu Grodzkiego w O lk u ­
szu P io tr  Słota, m ający  kancelarię w Ol. 
kuszu ,ul. 3-go M aja N r. 61, na podsta­
wie a rt. 676 i 679 k p. c. podaje do pn - 
bliczinoj w iadom ości, że. d n ia  16 m arca  
1937 r. o godz. 10 w O lkuszu w Sądzie 
Grodzkim  odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego p rz e ta rg u  należącej do d lu i 
mkfi Ju lia n a  i F lo ren tyny  m ałż G arinu- 
lewicz nieruchom ości położonej w Slaw- 
i  wic, sk ładającej się z części kolonii 
Sław ków  N r. 3 obszaru  11037 m tr 40 cm. 
kw. z urządzoną cegielnią oraz 8 domami 
i stodołą, m ającej urządzoną księgę hipo- 

ą  w W ydziale H ip  w Olkuszu, ozn. 
Nr. lie . C egielnia jest w dzierżawie An- 
ny-N im fy  Jakubow skiej do dnia  14-go 
kwie na 1941 r-

N ieruchom ość oszacowana została na 
sumę zł ŻlhłKlC, cena zaś w yw ołania w y­
nosi zł. 157.500

P rzystępu jący  do p rze ta rg u  obowiąza 
nv je s t złożyć rękojm ię w wysokości zł.

Rękojm ię należy złożye w gotowizm e 
albo w takich papierach w artościow ych 
bądź książeczkach wkładkow ych insty tu - 
cyj, w k tórych  wolno umieszczać fundusze 
m ałoletnich. P ap ie ry  wartościow e p rzy ję te  
będą w w artości trzech czw artych części 
ceny giełdowej.

P rzy  licy tac ji będą zachowane ustawo 
we w arunki licytacyjne, o ile dodatkowem 
publicznem  obwieszczeniem nie będą poda 
ne do wiadomości w arunki odm ienne

P raw a  osób trzecich nic będą przeszko- 
dą do licytacji i przesądzenia w łasno5 » 
na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, leżeli o- 
soby te przed rozpoczęciem przetargu  ni« 
złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwoi 
nienie nieruchomości lub je j części ca 
egzekucji i że uzyskały  postanowienie- 
właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji. — W ciągu ostatnich dwóch ty ­
godni przed licytacją wolno og ląd a ł n ie ­
ruchom ość w dni powszednie od godzimy 
8 ej do 18-ej, a k ta  zaś postępow ania e g ­
zekucyjnego m ożna przeglądać w sadzie 
grodzkim w Olkuszu, ul. 3-go M aja n r. 33 

K cm ronik PIO TR SLOTA. 
Dnia 18 stycznia 1937 r. ________________

Tysiącom dzieci w 
Pomyślcie o tem i 
na Pomoc Zimową

Polsce grozi głód.1 
złóżcie o f i a r ę  
dla bezrobotnych.
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Sport narciarski znajduje coraz ćwiczą pod okiem zawodowych trene 
więcej zwolenników, którzy pilnie rów.

Częstochowa przeciw projektowi
reorganizacji kieleckiego O. Ż. P. N.

W niosek 1’ZFN  o zn iesien ie  K iel. OZPN 
u tw orzen ie  n a  jego  m ie jsce  now ego okrę 

P N . C zęstochow skiego — Sosnow iec­
kiego O ZPN  z siedzib.'! w Sosnowcu, wy 
» o>ał duże poruszen ie) w częstochow skich 
‘ Terach spo rtow ych , k tó re  je d n a k  nie 
w szczęty żadnych  krokcw  p rze c in k o  tym  
refo rm om . Z astrz eż en ia  budzi rów n ież  
u o jc k t  u tw o rze n ia  L ig i ok ręgow ej, zlożo 

n e j z. 6 U uoów  z Z ag łęb ia  i dw ućh często

chow skieh, o raz zn iesien ie  P cd o k i ęgu 
•zęs lOchowskmg'.,

J a k  się  d w iad u jem y  prezes K ic i 
O Z PN -u  k p t i&palfemuein, zwoła? n a  
dzień w czo ra jszy  n adzw yczajne  posiedzę 
a ie  w ładz K iel. O Z P N , na k tó ry m  zapad  
ną postanow ien ia , dotyczące u s to san k o w a 
m a  się K iel. OZPN elo w niosków  PZPN - 
m jego  w alnym  zet ra n iu .

ieśsraienlacia bokserskie Polski
na mecze z Niemcami i -Austria

W brew  p rzew id y w an io m , ze k a p i ta n  
zw iązkow y P o lsk ie g o  Z iązku  B o k se r­
sk iego  p, h ic l^w iez czekać będzie z u s ta ­

len iem  o s ta te  eznyeh sk ładów  re p re z trd a  
eji P o lsk i na m ecze z A u s tr ią  i N iem ca 
Ol i do n a jb liż sz e j m  “dziel i, sk ła d y  te  zo- 
f ta ly  ju ż  o n eg d a j w ieczorem  u s ta lo n e  

S k ład  przeciw ko N iem com  n a  dzień  14 
lu te g o  zgodny je s ; z tym  ja k i  p rzew id y ­
w ano, a  w ice Sobko w ak. C zortek , K rze  
m iński, W oźiiiaku.w icz, S ew ery n iak , P i 
fusk i, S zy m u ra  i Pila*

Z apasow ym i są: R u n d sz ta jn , K oziołek, 
1 'olas. S ip iń sk i (zarów no w  lek k ie j, ja k  i 
w p ó lśredn ie j), C hm ielew ski, K lim eck i i 
C hom a

S k ład  n a  mecz z A u s tr ią  n ie  różn i się 
zupełne w7 p ie rw szych  cz terech  w agach, 
w k tó ry ch  wal czy e będą: S obkcw iak , Czor 
tek , K rz em iń sk i i W oźniak iew icz oraz w

j ciężkiej, gdzie w alezy P iła t . W  pó łśred- 
u ie j b a rw y  państw ow e rep rezen to w ać  bę 
iz ie  ło d z ian in  O strow sk i, w śred n ie j 
C hm ielew ski, k tó ry  n a  m eczu z N iem ca 
m i j m  ty lko  zapasow ym  i w reszcie w 
pó łc iężk ie j poznańezyk  lil im e ck i.

L is ta  zapasow ych  na to  sp o tk a n ie  w 
p ie rw szy ch  czterech  w agach  ja k  i o s ta t­
n ie j n ie  ul eg ła  zm ianie; a  w p ó lśred n ie j, 
ś re d n ie j i pó łc iężk ie j tw orzą ją  rep rezen  
ta n e i na m ebzu z N iem cam i S ew ery n iak , 
P isa rsk i i S zym ura.

Skład- p o lsk ie j re p re z e n ta c ji bokser* 
iduej p rzeciw ko N i sińcom je s t, ja k  ośw iod 
czyi k a p ita n  spo rtow y  P Z B  B ielew icz, o. 
s ta teczny .

P o m in ięc ie  Po! usa tłu m aczy  p. Biele, 
w icz n ie staw ien iem  się P a lu sa  do w alk i 
e l im in a c y jn e j z K rzem ińsk im .

Dziś mecz bokserski
z Węgrami w S osnow cu

Z nakom ici p ięściarze  w ęgierscy , two- 
j-z.,<-y zespól d rużynow ego m is trz a  W ą ­
g ie r  — B T K  B udapeszt, p rz y b y li ju ż  osie 
g d a j późnym  w ieczorem  do Sosnow ca, 
gdzie dziś w alczyć będą z re p re z e n ta c ją  
m ia s ta .

J a k  ju ż  pod aw aliśm y , re p re z e n ta c ja  
Sosnow ca, sk ła d a ją c a  się' z 3 p ię śc ia rzy

P o licy jn eg o  i 4 zaw odników  M ak ab i uzu 
p e łn io n a  zos ta ła  w. w. “iężk ie j d o sk o n a ­
łym  p ięściarzem  , O kęcia" -  G arsteck im . 
S k ład  gości u legn ie  jeszcze praw dopodob 
;:e  pew nym  zm ianom  w w adze pó łśred  
ni'-.i, ś re d n ie j i ew. ciężkiej.

M ecz ro z e g ra n y  będzie w sa li k in a  ,P a
i ccc P o czą tek  o godz. 14.30.

-B88S88-
— O P Ł A T E K  OKS. C zeladzki K lub  

S portow y  u rząd za  7 bin w sa li k iubu  u- 
rzęcin iaćw  n a  S a tu rn ie  tra d y c y jn y  op la 
tek  d ia  sw ych  członków p o  o p ła tk u  
w spó lna  zab aw a połączona z tań cam i. -  
P oczą tek  o godz. 4 po poi.

]. K. P. wnosi protest
P R Z E C IW  W Y N IK O W I M E C Z E  

Z W A R TĄ .
Mecz bok sersk i W a rta  — IK P . o d ru ż  

m is trz  P o lsk i o d b y ły  w u b ie g łą  n iedzie lę  
w Łodzi, zakończy ł się ja k  w iadom o, zw y 
cięstw em  p ię śc ia rzy  W a r ty  w sto su n k u  
OJ S ząlę  zw ycięstw a n s  ko rzy ść  W a rty  
p rze ch y lił B iałkow sk i w w adze c iężk iej, 
n o k au tu jąc  K u b ik a .

Tym ezosein se k re ta rz  I K P  c tiz y u ra l 
od Sokoła w T czew ie p ism o w k tó rym  
k lu b  ten stw ie rdza, że B ia łkow sk i je s t je  
go zaw odnik iem  i w W arcie  nie m ia l ;>ra 
w aw alczyć, gdyż n ie  o trz y m a ł an i zezwo 

le n ia , a n i m e zosta ł w ykreślony . W ia ry ­

godność te j  in fo rm a c ji  n ie  u lega , zd a je  
ają, w ątp liw ości, g dyż  w spom niane  pism o 
zaop a trz o n e  .jest w podp isy  prezesa i se- 
k re 'a rv a  Sokoła.

W  zw iązku z ty ra  lii tern za rząd  IK P . 
w y sia ł do P o zn an ia  w .c h a rak te rze  specja ł 
nago d e leg a ta  p. S iko rsk iego , k tó ry  w 
sp raw ie  n ie fo rm a ln eg o  s ta r to w a n ia  B ia l 
kow sktego w  barw ach  W a r ty  odw oła się 
dc- z a rząd u  PZB . W  raz ie  s tw ie rd zen ia  
ścisłości in fo rm ac ji, z a w arty ch  w liście  
Sokoła,- m ecz m u s ia łb y  b y ć .z w c iy f ik ó w a  
ny , -z w yn ik iem  9:7 n a  korzyść IK P .

P M V C H O O M 5 A

L E C Z N I C Z A
cliorć) weneryc n /ch i s ór. „Pomiic"

została przeniesiona
Sosnowiec, ul. Ił-go Maja 3!.

C zynna: 11-1 i 5-8 pp. w św ię ta  I ł  1 
- -  W izy ta  5 zło tych . —

Dobra reklama 
to Twój cichy sprzedawca

Nie ma dobrej reklamy bez dobrego ośw ietlen ia .  
Wszelkich porad, jak należy ośw ietlać okno w ysta ­

w o w e, udziela Wydział Propagandy tel. 61154.
\ ELEK TRO W N IA  OKRĘGOWA 

w Z a g łę b iu  Dąbrowskim S. A.

P rzedsięb iorstw o Robót 
Blacharsko - D ekarskich

DAM
SOSNOWIEC 

ul. Orla 11 Telefon 61458

Posiada na składzie w wielkim 
wyborze: wanny, nasiadówki, wanien­

ki dziecinne, kotły na bieliznę, balje blaszane, zmywaki, nasady komi­
nowe wirujące, latarnie powozowe i t. p. wyroby b la s z a n e . -----------

C E N Y  Z N IŻ O N E .

DZI6!
I KINO „ZAGŁĘBIE- I

d z i ś  ;
N ajw sp an ia lszy  film polski, zrea lizow an y  w  P o lsce  i A m ery ce

m m v M K s m a w a n t u r a
Wesoła komedia muzyczna, pel ca sensacji, emocji, humoru, śmiechu

i d o w c ip u !
W rolach głównych: Utalentowana i piękna krakowianka ZOFIA NA- 
KONIEUZNA, E. BODO, M. Ć W IK LIŃ SK A , M. ZNICZ, ST. SIE- 
LANSKI, o r a z  p o  r a z  p ie rw s z y  d e b i u tu ją c y  w e  f i lm ie  g ło ś n y  ADAM
DI DUR Początek 1 -go seansu o g. 17.30

m w  „ p a ł a c e *4
Bezprzeczrtie najlepsza polska komedia bieżącego sezonu. Według zna­

nej sztuki Rapackiego.

PAPA SIĘ ZEN!
W rolach głównych:

LID IA  WYSOCKA, JADZIA A N D R Z E JE W S K A , ZIMIŃSKA, A. 
FER TN ER , ER. BRODNIEWICZ, S. S IELA N SK I, GRABOWSKI.

Kinc-teatr
JO A N  C R A W F O R D  i R O B ER T  

TA Y LO R
w w ielkim  film ie  m iłosnym

Tylko raz 
kochała

Ż u d zia łem : L IO N  ELA  B A R RY M O  
R E  i FR A N C H O T A  TO NE.

W arszaw ski A. Z. S.
R E W E L A C JĄ  M IS rl R Z S lW  H O K E JO ­

W YCH IMLSK1.

W dalszym  c iąg u  m is trzo stw  ho kejo  -
jy jch  P o lsk i v? K ry m c y  uzyskano  n a s tę ­
p u jące  w yn ik i:

C raco v ia  — C zarn i 2:2 (1:1, 0:0, 1:1) A. 
Z. S. — C racov ia  1:8 <Q:», 1:0 9:0)

AZS. s ta l  s ię  na jpow ażn ie jszym  kandv  
datom  do ty tu łu  m is trza  P o lsk i

W eb  -  C  odw o łan ia  p rzy ja zd u  AZS z Ł’<> 
zn an ia  — w szystk ie d ru ży n y  o trz y m a ły  w 
o za m ecz z F oznańczykam i, przyczyno 
•rezygnow ano ,z cerem onii p ro to k u la r-  
a c j‘‘ w ychodzen ia d ru ży n  n a  lód i  cbow ią 
żu jącego  o b s ta w an ia  p ięc iu  m in u t.

PR08HE OGŁOSZENIA

PO SA D Y  I P R A C E

P O T R Z E B N A  gosp o d y n i do 2 osób od 
za ra z  N ied z ie la  godz 13—17. B ędzin, ul.
j-g o  M a  j a  58, M a tl in k iew icz ._______ '
P O T R Z E B N Y  p raco w n ik  f ry z je rsk i So­
snow iec, B ielecka n r. 27.

Zakład zegarmistrzowski
W. NIEPONEA

z@st.il przeniesiony z ul. Czystej 
M. 7 fia ul. WARSZAWSKĄ m . 1 
w Sosnowcu (vis a v;i sklepu
z obuwiem „S o k ó ł"  w  podwórzu 

na lewo). T elefon  6 3 008 .
D rugi# wejście od hotelu „Victoria'* 

w podwórzu na praw u

K U PN O  I SPRZEDAŻ

T r o c i n y
poleca T a r ta k , Sosnow iec, D ziew ic:a  18, 
t' lef . 626-15 _
DO sp rze d an ia  sk lep  spożyw czy tan i< v- 
Będzin. K odąta .ia  33.  ________.

„B*ały TydzIeA"
w M a g a zy n ie  B ła w a tu y in

K Ę P IŃ S K I  

Będzin, Kołłątaja 36
Ju ż  rozpoczęto tan ią  sprzedaż białych  

tow arów

ZG U B IO N E  D O K U M EN TY

F R A N C L sĄ Ł K  B R O N .W  7, G ołonoga
zgub ił le g ity m a c ję  szkolną N r. 1 na 
1937 r.____________________________ _ _ _ _ _
ORPYCJH JA N  zgub ił książkę w ojskow ą
w y d an ą  p rzez  P . K . U. Będzin._________ _
Z G U B IO N O  kolejow y dowód tożsam o­
ści osoby N r  089127 w y d an y  przez Dyr. 
(.‘kręg . K . P . w W arszaw ie.
JA N  P A T Y K  zgubi) w y c ią g  z k s ią g  lud  

»ści w y d an y  przez a rn ic e  G aw łów .
MA ul. P iłsu d sk ieg o  zgubiono  znaczki 
s tem p low e n a  sum ę 200 zł. U czciw y zn a­
lazca zechce zw rócić w oźnem u S ta ro s tw a  
G rodzkiego  w Sosnow cu za w ynagrodzę- 
11 em .

Wydawca: Helena Monsjorgka. — Jlęd. naczelny; a . Cwierk. — D ru k . .,Ejr,res Zagłębia1' Sosnowiec, Tea train* 1-a. — Rea. odp.: Tadeusz Lipsk;-

mailto:z@st.il

